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leszcze
Słowiańszczyzna

Odwiedziny Prezydenta B ieruta  w 
Jugosławii i  obchód Święta Narodo
wego R epublik i Czechosłowackiej za
ktualizow ały raz jeszcze sprawę soli
darności słow iańskiej, sprawę przy
jaźn i pomiędzy państwami słowiań
skim i.

Solidarność słowiańska nie jest rze
czą sentymentu jedynie, nie jest rze
czą samej ty lko , istniejącej n iewąt
p liw ie , wspólnoty ku ltu ra lne j, w yn i
kającej z pokrewieństwa językowego 
i  wspólnych początków historycznych. 
Solidarność słowiańska wyrasta nie 
ty lko  i nie ty le  z przeszłości, co z te
raźniejszości, z rzeczywistości dnia 
dzisiejszego.

Trzy momenty określają tę solidar
ność słowiańską.

Momentem pierwszym jest wspól
ny wróg, wspólne niebezpieczeństwo, 
zagrażające wszystkim narodom sło
w iańskim : niebezpieczeństwo odro
dzenia niem ieckiej zaborczości. W ie
my, że n iem iecki „D rang nach O- 
sten“ , w ie lokrotn ie  pobity, za każdym 
razem odżywał na nowo i- wyciągał 
swe chciwe łapy po nasze ziemie, po 
ziemie Polaków i  Czechów, Słowaków 
i Chorwatów, Słoweńców i narodów 
Rusi. Dlatego — choć w  te j chw ili 
Niemcy są powalone i  zdruzgotane — 
to niebezpieczeństwo niemieckie po
zostaje ważnym czynnikiem naszej po 
l ity k i, ważnym czynnikiem, łączącym 
i  zbliżającym ze sobą narody sło
wiańskie.

Momentem drugim  jest wspólnota 
głębokich przemian społecznych, do- 
konywujących się w  naszych krajach. 
Jeśli mamy być k ra jam i zamożnymi 
i  postępowymi — to możemy to osią
gnąć ty lko  na drodze m obilizacji no
wych sił społecznych: mas ludo
wych, na drodze odrodzenia ży
cia gospodarczego, kulturalnego i spo 
lecznego naszych narodów. Ta droga 
odrodzenia — to budowanie nowej, 
ludowej demokracji. U stró j ludowej 
dem okracji — to kole jna więź, łączą
ca ze sobą narody słowiańskie.

Czynnikiem ostatnim wreszcie jest 
wspólny nam wszystkim sojusznik: 
Związek Radziecki. Związek Radziec
ki, w ie lk ie  mocarstwo światowe, jest 
największym i najpotężniejszym z 
państw słowiańskich. To jego armie 
przyniosły wolność od niemieckiego 
jarzm a Narodowi Polskiemu, naro
dom Czechosłowacji i Jugosławii, na
rodow i bułgarskiemu. A le  Związek 
Radziecki jest nie ty lko  największym 
mocarstwem słowiańskim. Jest on za
razem jedynym  mocarstwem SOCJx\- 
LISTYCZNYM , jedynym  krajem , 
gdzie upadł raz na zawsze wszelki 
wyzysk człowieka przez człowieka. 
Związek Radziecki z natury rzeczy 
przyjaźnie odnosi się do k ra jów  de
mokratycznych. Związek Radziecki 
tak ja k  m y zagrożony przez odrodze
nie niemieckiego im perializm u, odno
szący się przyjaźnie do dążeń głębo
k ie j dem okratyzacji naszych kra jów , 
jest przyrodzonym sojusznikiem wszy 
stkich narodów słowiańskich.

Wspólne interesy, wspólne dążenia, 
wspólni sojusznicy — oto co rodzi so
lidarność słowiańską doby dzisiejszej, 
co zbliża ze sobą narody Polski, Ju
gosławii, Czechosłowacji, B u łgarii, 
co łączy je  z najw iększym  z państw 
słowiańskich, ze Związkiem  Radziec

kim .
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ZWYCIĘSTWO FRONTU OJCZYŹNIANEGO W BUŁGARII
Zblokowane partie demokratyczne otrzymały 78°|0 mandatów
SOFIA, 28.10 (PAP). Bułgarskie mi 

nisterstwo spraw zagranicznych ogło
siło komunikat, w którym stwierdza, 
że wybory minęły w zupełnym spo
koju i porządku. Ludność odniosła 
się do wyborów z niezwykłym zainte
resowaniem. We wszystkich okrę
gach wybory zakończyły się w ozna
czonym terminie.

W obliczeniu głosów brali udział

przedstawiciele wszystkich partii po
litycznych, a więc: partii Frontu O j
czyźnianego, oraz partii opozycyj
nych.

,W komisjach wyborczych zasiadali 
przedstawiciele wszystkich partii, któ 
rzy jednomyślnie oświadczyli, że wy
bory minęły w zupełnym porządku. 
Nie wniesiono żadnych skarg prze
ciwko członkom komisji wyborczych.

Wspólna akcja przedwyborcza
parfyj robotniczych w Katowicach
Dnia 27 bm. w Katowicach odby

ła się konferencja działaczy partyj
nych PPR i PPS, przy udziale 300 de 
legatów z całego powiatu katowic
kiego.

Przedmiotem obrad była wspólna 
akcja przedwyborcza.

Po przemówieniach przedstawicie
li obu partii, ORMO i Związków Za
wodowych, uchwalono rezolucję, w 
której zebrani z zadowoleniem pod
kreślają zwycięstwo sit demokratycz
nych w referendum ludowym i w 
dziele utrwalenia osiągnięć Rządu Je 
dności Narodowej w postaci unaro
dowienia przemysłu i w przeprowa
dzeniu reformy rolnej. Zebrani dają 
wyraz uznaniu dla 'pozytywnych osią

gnięć rządu w dziedzinie zwalczania 
band leśnych, zapewniając jednocze
śnie, że dołożą wszelkich sił dla kom
pletnego wyplenienia ich.

Tylko silnie scementowany front 
robotniczy — stwierdza dalej rezolu
cja — jest w stanie odeprzeć wszel
kie zakusy na nasze granice zachod
nie.

Rezolucja kończy się zapewnieniem 
zebranych członków obu partii robot
niczych, że klasy pracujące wytężą 
wszystkie siły w kierunku dopoino- 
żenia czynnikom rządowym w zreali
zowaniu 3-letniego planu gospodar
czego, który jest rękojmią poprawy 
bytu świata pracy.

Jedność akcji robotników włoskich
wstępem do zjednoczenia całego narodu

RZYM, 28.10 (PAP). Dnia 27 paździer
nika ogłoszono w Rzymie tekst porozumie
nia, zawartego między partią socjalistycz
ną a komunistyczną w sprawie jednolitej 
akcji.

Partie te zmierzają wspólnie do reorga
nizacji przemysłowej kraju, nacjonalizacji 
monopolów przemysłowych, banków, przed 
siębiorstw użyteczności publicznej, oraz do 
reformy rolnej. W polityce zagranicznej o- 
bie partie wypowiedziały się za zasadą bez 
picczeńsfwa zbiorowego, które przyczyni 
się do szybkiego odrodzenia niepodległości 
ekonomicznej i politycznej Wioch.

Przywódca włoskiej partia socjalistycz
nej, minister ¡Sienni oświadczył, że układ 
t  partią komunistyczną został przyjęty je
dnogłośnie przez komitet wykonawczy par 
•tii socjalistycznej, która pragnie wspólnej 
akcji całej klasy robotniczej, jako zapowie
dzi jedności całego narodu.

W pałacu C-bigi odbyła się długa kon
ferencja między przewodniczącymi włos
kich partii socjalistycznej i komunistycz
nej Nenrnim i Toglittim w sprawie przy
wrócenia porządku w prowincjach północ
nych Wioch.

Pracą ugrun tow ać odzyskaną N ie p o d le g ło ś ć
Uroczyste ślubowanie w Pradze w dzień Święta Narodowego

PRAGA, 28.10 (PAP). W dniu święta nie 
podległości naród czechosłowacki obcho
dził dwa historycznej doniosłości takty: 
wprowadzenie w życie dwuletniego planu 
odbudowy gospodarczej państwa i wysie
dlenie ostatniego transportu Niemców 
z Czechosłowacji.

Obchody święta narodowego odbyły się 
na' całym obszarze republiki czechosłowac
kiej Szczególnie jednak uroczysty cha
rakter przybrało święto 28 października 
w Prad-e, gdzie na specjalnie udekorowa
nym placu Św. Wacława przemówienie do 
niezliczonych tłumów wygłosili: prezydent 
Czechosłowacji dr Edward Benesz, pre
mier Gottwald, przewodniczący parła

mentu David oraz przewodniczący rady 
pełnomocników rządowych dla Słowacji dr 
Husak, podkreślając dziejową chwilę; w 
której naród czechosłowacki uwolnił się 
raz na zawsze od zdradzieckiej mniejszości 
niemieckiej i przystąpił do wielkiego dzie
ła odbudowy kraju.

Po przemówieniach najwyższych dostoj
ników państwa, artysta narodowy Vydra 
odczytał tekst uroczystego ślubowania, 
podpisanego przez wszystkie partie poli
tyczne:

„My, naród czeski i słowkeki składamy 
z głębi serca w tej dziejowej chwili uro
czyste ślubowanie, że uczciwą pracą w y
pełniać będziemy wierni i zdyscyplinowani

wszystkimi naszymi siłami duchowymi i f i 
zycznymi nakaz wielkiego dzieła planu od 
budowy ukochanej Ojczyzny. Ślubujemy 
przed całym światem ugruntować odnie
sione zwycięstwo przykładną pracą.

Niechaj historyczna rocznica październi
kowa przejdzie do historii w  formie doko
nanego dzieła, które uroczyście ślubuje
my wypełnić. My, naród czeski i słowacki, 
zamienimy w czyn dwuletni plan odbu
dowy gospodarczej Czechosłowacji!“

Po tym ślubowaniu, entuzjastycznie przy 
jętym przez zebrane tłumy, ruszył ulica
mi stolicy pochód, w którym wzięło udział 
kilkaset tysięcy ludzi.

.W wyborach brało udział 4.244 ty .
siące osób.

Za Frontem Ojczyźnianym wypo
wiedziało się 2.983 tysiące wyborców^

,W ramach Frontu Ojczyźnianego 
poszczególne stronnictwa zblokowane 
otrzymały następującą ilość głosów:

Partia komunistyczna — 2.265 tys.
Stronnictwo Chłopskie — 560 tys.
Partia socjal - demokratyczna —* 

78 tysięcy,
Zueno — 71 tysięcy,
Partia radykalna — 8.750 głosów.
Chłopsko - socjalistyczna koalicja 

opozycyjna otrzymała 1.208 tys. gło- 
sów, a opozycyjne stronnictwo demo
kratyczne — 22 tysiące.

Na ogólną ilość 465 mandatów, o- 
trzymał Front Ojczyźniany 364 man
daty, a partie opozycyjne — JOL

Nie licząc 18 mandatów, które przy
padły Frontowi Ojczyźnianemu z l i 
sty państwowej, podział mandatów 
wśród partii zblokowanych w Froncie 
Ojczyźnianym przedstawia się nastę
pująco; komuniści — 277 mandatów, 
stronnictwo chłopskie — 64, socjal
demokraci — 3, 2veno — 2. Opozy
cyjne stronnictwo demokratyczne nie 
otrzymało ani jednego mandatu.

W nowym parlamencie otrzymał 
Front Ojczyźniany 78 proc. wszyst
kich mandatów. Partia komunistycz
na rozporządźa absolutną większoś
cią.

Po ogłoszeniu wyników wyborów 
przyjął prezydent Bułgarii, Kolarov, 
dziennikarzy zagranicznych i oświad
czył, że wyniki wyborów spowodują 
przesunięcia wewnętrzne w łonie rzą
du, lecz dotychczasowy program Fron 
tu Ojczyźnianego zostanie zachowa
ny. Rząd będzie się w dalszym ciągu 
opierał na koalicji partii politycz
nych.

Prezydent podkreślił, że naród buł
garski w wolnych i nieskrępowanych 
wyborach w sposób dobitny wyraził 
swój pogląd na przyszłość Bułgarii.

O
W  W Ł J M E M Z E

Nienaruszalno granica 
na Odrze i Nisie

0 czym świadczę wyniki 
wyborów w Berlinie?

Odbudowa stolicy: 
wraca |ej dawna krasa

Fantazja i sensacja 
a prawa rzeczywistości
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l ie  ma niePflliległei Czechosłowacji bez nieP°dle8łei Polski
Akademia w „Romie“ z okazji święta bratniej Republiki

Z okazji święta republiki Czechosło
wacji odbyła się w Warszawie akademia w 
sali „Roma“ , zorganizowana przez Towa
rzystwo Przyjaźni Polsko - Czechosłowac
kiej.

Na akademię przybyli przedstawiciele 
Rządu, partii politycznych, korpusu dyplo
matycznego, świata- naukowego i kultural
nego oraz liczni mieszkańcy Stolicy.

Na estradę, przybraną flagami Polski i 
Czechosłowacji, wszedł przewodniczący ze 
brania — prof. Michałowicz, prosząc do 
Prezydium zebrania przedstawicieli polskich 
partii politycznych oraz przedstawicieli na
rodów słowiańskich. Po krótkim zagajeniu 
wygłoszonym przez prof. Michałowicza za
brał głos poseł nadzwyczajny i minister pel 
nomocny Czechosłowacji p. Hejret.

Minister Hejret podkreślając znaczenie 
rocznicy odzyskania niepodległości dla Cze 
chosłowacji zaznaczył, że tegoroczny ob
chód święta narodowego jest specjalnie ra 
dosny, gdyż zbiega się z ogłoszeniem dwu 
letniego planu odbudowy kraju a także z 
zakończeniem wysiedlania Niemców.

„Jest jeszcze jeden moment — powie
dział minister Hejret — który powiększa 
w  tym dniu radosny nastrój ludu czecho
słowackiego, a mianowicie to, że naródo- 
we święto czechosłowackie * jest obchodzo
ne manifestacyjnie we wszystkich pań
stwach słowiańskich, a szczególnie w sto
licy Polski — Warszawie.

Jeżeli możemy obchodzić to święto w 
atmosferze szczerej przyjaźni polsko -  cze
chosłowackiej, która — jak mam nadzieję 
•— wkrótce będzie uwieńczona formalnym 
zawarciem odpowiednich umów i układów, 
wyrażających bogate w treści wzajemne 
stosunki polityczne, kulturalne i gospodar
cze, które nierozerwalnie łączą nasze naro
dy — czyż ten fakt nie jest jednym z po
wodów radości i zdrowego twórczego opty 
mizmu, z jakim dziś naród Czechosłowacji 
obchodzi swe święto przy bratnim współu
dziale wszystkich narodów słowiańskich i 
przy sympatii wszystkich narodów świata“ .

Po przemóweniu posła Hejreta zabrał 
głos sekretarz gen, CKW PPS tow. Cyran
kiewicz.

Mówca podkreślił, że zasadniczo gwa- 
■ rancją wejścia narodów Polski i Czecho- 
* słowacji na drogę współpracy i przyjaźni 
-'jest fakt, że w obu naszych krajach me 

rządzą szowinistyczne kliki ale wyraziciele 
woli mas ludowych, które przeciwstawiły 
się faszyzmowi a dziś weszły na drogę po
kojowego rozwoju.

— Jestem przekonany, powiedział tow. 
Cyrankiewicz, że naród czeski znany ze 
swego realizmu i rozsądku, kochający wol
ność tak samo jak ją kochają Polacy, jeśli 
sięgnie w przeszłość i spróbuje odczytać 
przyszłość, to dojdzie do tego samego prze 
konania, do jakiego dojdzie każdy rozsąd
ny Polak, że niema niepodległej Czecho
słowacji bez niepodległej Polski i niema 
niepodległej Polski bez niepodległej Czecho 
słowacji.

Tow. Cyrankiewicz omówił zagadnienie 
stałego zagrożenia naszych narodów ze 
strony odwiecznego wroga - Niemiec. Na 
zasadniczych podstawach współpracy na
szych narodów na polu politycznym, gospo 
darczym i kulturalnym musi rozwinąć się 
współpraca dnia codziennego naszych por
tów i kopalń, naszych robotników, inżynie
rów, uczonych i  artystów.

Posiedzenie kom. porozumiewawczej
stronnictw demokratycznych

Jak dowiaduje się agencja SAP, w 
czwartek, dnia 31 października, o go
dzinie 9 rano odbędzie się posiedzenie 
Centralnej Komisji Porozumiewaw 
czej Stronnictw Demokratycznych.

fiat! poprawa bytu nauczycielstwa
obradue Pr«zydium KC U

Wczoraj, w dniu 28 bm., rozpoczęły się
obrady Prezydium Komisji Centralnej Zwią 
zków Zawodowych. Na porządku dziennym 
obrad znajduje się szereg doniosłych
spraw, dotyczących polepszenia sytuacji .... #,<».- ... . . - , „
świata pracy w Polsce. 2) upowszechnienie spółdzielczości zwla

Prezydium KC ZZ przedyskutowało spra «zeza w przetwórstwie i zbycie produktów 
wę położenia gospodarczego pracowników i olnych, ,
i robotników w Polsce, politykę plac oraz 3) utrzymanie w Życiu gospodarczym, w 
zagadnienie polepszenia bytu szerokich j szczególności w _ stosunku do gospodarstw

Przemówienie swe zakończył tow. Cy
rankiewicz okrzykiem na cześć niepodległej 
Czechosłowacji, który powtórzyli zebrani.

Po zakończeniu części oficjalnej akademii 
w części artystycznej wystąpiła znana śpię

waczka czeska p. Ewa Prchlikowa, w y
konując szereg utworów Smetany i Dvorza 
ka oraz pieśni ludowych. Ponadto wystą
pili artyści polscy prof. Jan Ekier oraz M i
chał Szopski artysta Opery Warszawskiej.

Akcją o lepszy wypiek Chleba
uchwalili piekarze na ogólnopolskim zjaździe

Dnia 27 bm. odbył się w Warszawie, 
z inicjatywy Warszawskiego Cechu Pie
karzy, Ogólnopolski Zjazd Przedstawicieli 
Cechu Piekarzy. W zjeździe wzięło u- 
dziai około 400 delegatów z całego kraju, 
reprezentujących ponad 12 tys. warszta
tów pracy.

W szeregu referatów i w obszernej dy
skusji poruszono najważniejsze bolączki 
cechu i zawodu piekarskiego. Na czołowe 
miejsce wysunęło się zagadnienie akcji 
szkoleniowej piekarzy oraz walka z tzw, 
„dzikim i piekarniami“ . Akcję szkolenio
wą postanowiono znacznie rozszerzyć, tym 
bardziej, że Państwo przeznaczyło na 
ten cel 6 milionów zł rocznie.

Do delegatów przemawiał wiceminister 
Nowiński, który podkreślił pełne popar

cie państwa dla inicjatywy prywatnej, ja
ką reprezentują uczestnicy zjazdu.

Zjazd przyjął szereg uchwal. M. inn. 
zjazd domaga się utrzymania 70 proc. 
przemiału dla pszenicy oraz 90 proc. prze 
miału dla żyta i jednocześnie apeluje do 
władz o przeprowadzenie jak najenergicz- 
nlejszej walki z nieprzepisowym, nielegal 
nym i pokątnym wypiekiem.

Ponadto zjazd uchwali! zakładanie przy 
cechach piekarskich spółdzielni, które bę
dą miały za zadanie: a) zakup mąki bez
pośrednio w młynach, b) fachowe maga
zynowanie mąki, c) utrzymanie odpowied
nich zapasów w celu ochrony przed nie
usprawiedliwioną gospodarczo zwyżką ce 
ny mąki i  zapewnienie stałego zaopatrze
nia ludności w pieczywo.

658 fabryk niemieckich pójdzie na rozbiórkę
M. inn. fabryki optyczne, chemiczne, metalowe i doki

MOSKWA, 28.10 (PAP). Agencja TASS 
donosi z Berlina, iż Według wiadomości 
zamieszczonej w dzienniku „Neues Deutsch 
land“ , koordynacyjny komitet reparacyjny 
ustaMł, jakie fabryki ulegną rozbiórce w 

Zgodnie z tym doniesieniem, w strefie 
brytyjskiej ma być zdemontowanych 444 
fabryk, w amerykańskiej — 157, we fran
cuskiej zaś 57. Z ogólnej liczby 658 za
kładów, przeznaczonych na rozbiórkę, 57 
stanowią fabryki chemiczne (30 sipośród 
nich znajduje się w  strefie brytyjskiej, 22

— w amerykańskiej, 5 we francuskiej), 
45 — zakładów, optycznych (23 w strefie 
brytyjskiej, 19 — w amerykańskiej, 3 we 
francuskiej), 126 — metalowe (86 — w 
brytyjskiej, 19 — w amerykańskiej, 21— 
we francuskiej strefie), 7 — fabryki pro
dukujące paliwo (6 — w brytyjskiej, 1 — 
w francuskiej), wreszcie 4 zakłady energe
tyczne w strefie amerykańskiej.

Ponadto akcja demontażu ma objąć 34 
doki, w  czym 32 — w  brytyjskiej i 2 — 
W amerykańskiej 6trefie.

Za ujawnienie konszachtów z hitleryzmem
Trusty amerykańskie „wygryzły" prokuralora Rogge

NOWY JORK, 28.10 (PAP). Agencja 
Reutera donosi z Waszyngtonu, że proku
rator generalny Stanów Zjednoczonych 
udzielał dymisji swemu zastępcy Johnowi 
Rogge ¡za opublikowanie w prasie pew
nych materiałów, uznanych za poufne, —

o współpracy przemysłowców amerykań
skich z przemysłowcami niemieckimi. Rog- 
gę Óglć&if m. Miń.' V  dzienniku ^PM szcze
góły kampanii, prowadzonej przez httlerow 
ców przeciwko prezydentowi Roosevelto- 
wi w  1940 — 1941 roku.

Wyrok w procesie działaczy USZ i OP
3 oskarżonych skazano na karę śmierci

Wojskowy Sąd Rejonowy w Warszawie 
ogłosił wczoraj wyrok w procesie człon
ków nielegalnych organizacji „Narodowe 
Siły Zbrojne“  i „Organizacja Polska“ .

Mocą tego wyroku skazani zostali: M i
rosław Ostromęcki, Władysław Drybs i 
Maria Kobierzycka — na karę śmierci; 
Stanisław Kuchcińskl — na 8 lat więzie
nia; Ludwik Ciecierski — na 7 lat więzie

nia; Andrzej Tretiak i Władysław Kuozyń 
ski — na 5 lat więzienia; Tadeusz Nieza- 
bitowski i Jan Sendek — na 3 lata wię
zienia; Zofia Szwochowa — na 2 lata 
więzienia; Eugeniusz Gębski został unie
winniony.

W stosunku do skazanych Jana Sendka 
t Zofii Szwochowej Sąd zawiesił wyko
nanie orzeczonej kary na okres lat dwóch.

« M IK A
i/OZIMA

PRZYJĘCIA W MSZ
Kierownik Ministerstwa Spraw Zagra

nicznych, minister pełnomocny Józef O l
szewski przyjął w dniu wczorajszym am
basadora Wielkiej Brytanii p. Victora 
Cavendish Bentinck'a.

— « 0» —

Przyjęcie z okazji
święta narodowego Czechosłowacji

Wczoraj w godzinach wieczornych, w. 
dniu Święta Narodowego swego kraju —. 
poseł nadzwyczajny i minister_ pełnomoc
ny Czechosłowacji p. Jan Hejret wydał 
przyjęcie w nowootwartym gmachu po
selstwa czechosłowackiego przy ul. Ko
szykowej w Warszawie.

Na przyjęcie przybyli członkowie Rzą
du Jedności Narodowej z Premierem Ed
wardem Osóbką - Morawskim na czele, 
licznie reprezentowane kola polityczne t 
kulturalne Stolicy, a także członkowie 
korpusu dyplomatycznego oraz przedstawi 
ciele prasy krajowej i zagranicznej.

— « 0» —

Działacze „Nowego Wyzwolenia“
na przyjęciu u Premiera

W dniu 28 bm. Premier, Osóbka-Moraw 
ski, p rzy ją ł w  Prezydium Rady M in is trów  
grupę ok. 150 członków Rady Naczelnej 
i  delegatów na Kongres PSL „Nowe W y
zwolenie“ .

W k ró tk im  przemówieniu Prem ier w y
jaśnił, że nie mógł być obecny na Kon
gresie, zaprosił w ięc jego uczestników 
dla bliższego zaznajomienia się z działa
czami nowego stronnictwa chłopskiego.

Na prośbę Premiera Rządu zebrani de
legaci w  dłuższej, szczerej rozmowie 
przedstaw ili m u swoje najistotniejsze bo 
łączki i postulaty w  zakresie potrzeb ro l
nictwa, w arunków  pracy osadników^ i  re 
patriantów , zwiększenie bezpieczeństwa 
na w si i  odbudowy najbardziej zniszczo
nych osiedli. Prem ier przyrzekł szczegó
łowo zaznajomić się z przedstawionym i 
mu postulatam i 1 dołożyć starań, by w  
m iarę możności zostały one uwzględ
nione.

— « 0 » —

Dziennikarze szwedzcy
w klubie inteligencji pracującej
Bawiąca w Warszawie grupa dziennika

rzy szwedzkich podejmowana była obia
dem w Klubie Inteligencji Pracującej.

W czasie obiadu wygłosił przemówienie 
przedstawiciel szwedzkiego pisma „Morgen 
Tinmtngen“  — red. K. Andersson, mówiąc 
niezwykle serdecznie o pierwszych wraże
niach, odniesionych w Polsce. Red. Anders 
son powiedział, że najwięcej ujął dzienni
karzy szwedzkich optymizm i wiara w swo 
je siły mieszkańców , zniszczonej stolicy 
Polski.

Następnie przemówił wicedyr. Departa
mentu Prasy i Informacji MSZ, ob. Jac
kowski, witając gości szwedzkich i wyra
żając nadzieję, że popyt ich przyczyni się 
do dalszego rozwoju stosunków między 
Polską a Szwecją.

„Nowe Wyzwolenie“ idzie samodzielnie do wyborów
Uchwala Kongresu i wybranej przezeń «ady Naczelnej

Pierwszy Kongres PSL „Nowe Wyzwo
lenie“ uchwalił programową rezolucję pali 
tyczną.

Rezolucja stwierdza we wstępie, że „chto 
pi polscy, zawdzięczając demokracji swoje 
wyzwolenie z pańszczyźnianej niewoli i od 
zyskanie należnego im w narodzie stanowi 
ska, praw społecznych i politycznych, uwa 
żają demokratyczny ustrój Państwa za je
dynie im odpowiadający".

Za podstawę swojego politycznego dzia 
lania chłopi polscy „uznają solidarne współ
działanie wszystkich warstw społecznych, 
z czego też wynika, że są oni „zdecydowa 
nymi przeciwnikami wszelkiej dyktatury“ .

Za podstawę ustroju gospodarczego Pol 
ski uważa PSL „Nowe Wyzwolenie":

I) Upaństwowienie kluczowych przemy
słów i kluczowej gałęzi handlu.

rzesz nauczycielstwa polskiego.
Obrady przeciągnęły się do późnego wie 

czora.

rolnych — zasady prywatnej _ własności, za 
bezpieczonej hipotecznie, którą to wła
sność chłopi uważają w naszych warun-

kach za podstawę rozwoju i postępu.
Rezolucja wypowiada się za ścisłym bra

terskim porozumieniem i współpracą wszy 
stkich państw słowiańskich, oceniając u- 
klad polsko - radziecki za zdecydowany 
Krok kq urzeczywistnieniu tej idei.

Rezolucja stwierdza że podwaliną budo
wy nowej Polski Ludowej winien stać się 
„faktyczny i programowy sojusz chłopów 
i robotników z jednej strony, a pracowni
ków umysłowych i wafstwy mieszczańskiej 
z drugiej“ .

W zakresie warunków bezpieczeństwa w 
kraju, rezolucja mówi m. inn.: „Odcinamy 
się stanowczo od wszelkich prób wprowa- 
dzenia anarchii i podtrzymywania negacji, 
a przede wszystkim od popierania, czy to
lerowania organizacji nielegalnych, opiera
jących się na gwałcie i przemocy“ .

W związku ze zbliżającymi się wyborami 
PSL „Nowe Wyzwolenie“ decyduje się wy 
stąpić „z listą samodzielną, zastrzega s:ę 
jednak, iż gdyby interes Państwa i wsi wy 
naga! zajęcia, imt-go stanowiska, Kongres 
dla tego celu udziela swego pełnomocni - 
ctwa Głównemu Komitetowi Wykonawcze
mu“ ;

W końcowej części rezolucji Kongres 
domaga się przyznania PSL „Nowe Wyzwo 
lenie'' „pełnych uprawnień stronnictwa po
litycznego“ , podkreślając pozytywną i zdro 
wą rolę, jaką to Stronnictwo odgrywa już 
i odgrywać będzie w przyszłości.

Ostatnie zdania rezolucji określają stano 
wisko Stronnictwa w sprawie wystąpienia 
ministra Byrnesa, wyrażają wolę utrzyma
nia Ziem Odzyskanych przy Polsce, co u- 
niemożliwi odbudowę militarną Niemiec, 
gwarantując jednocześnie pokój w Europie 

Wybrana na niedzielnym Kongresie Rada 
Naczelna PSL „Nowe Wyzwolenie“  doko
nała wyboru nowych władz naczelnych 
Stronnictwa.

Prezesem Głównego Komitetu W yko
nawczego wybrany został wicemin. spra
wiedliwości Tadeusz Rek, wiceprezesami 
ob. ob. L.zak, Bertold i Rękas, sekretarzem 
naczelnym — inż. B. Drzewiecki,

W dyskusji nad zagadnieniem udziału w 
wyborach Rada Naczelna PSL „Nowe Wy
zwolenie“  potwierdziła słuszność powztę - 
tej przez Kongres rezolucji, według której 
Stronnictwo to pójdzie do wyborów z wła
sną listą.
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Granica polska na Odrze i Nisie
_ jest  n i e n a r u s z a l n a ------

Wilhelmowi Pieckowi w odpowiedzi
* . ___________ ^  _LU______Wio Mi

W Niemczech rozpoczęła się wielka kam
pania rewizjonistyczna t j.  zmierzająca do 
rewizji (zmiany) obecnych granic Rzeszy. 
Kampania ta skierowana jest niemal wyłącz 
nie przeciwko Polsce. Chodzi o nasze grani 
ce zachodnie, przede wszystkim o Szcze
cin 1 Wrocław.

Na terenie obu stref anglosaskich kampa 
nia ta rozwija sią bez żadnych przeszkód, 
a nawet cieszy się pewnym moralnym po
parciem wojskowych władz okupacyjnych. 
Jakże może być inaczej, skoro kierownicy 
polityki zagranicznej tych państw wyraźnie 
sympatyzują z niemieckimi rewizjonistami? 
Angielskie władze wojskowe wiedzą z ust 
samego p. Bevina, że tylko na kategorycz
ne żądanie Związku Radzieckiego zgodzi! 
się on na ustalenie granicy polskej wzdłuż 
Odry i Nisy Łużyckiej. Oficerowie amery
kańscy znają pogląd p. Byrnesa, że ta spra 
wa pozostaje nadal sprawą otwartą.

Natomiast na terenie strefy sowieckiej dą 
Żenią rewizjonistyczne są znacznie słabsze 
_  a przynajmniej cichsze. Stanowisko 
władz okupacyjnych jest tu bardzo stanow
cze. Cała prasa niemiecka tego terytorium 
przyniosła wywiad min. Mołotowa, prze
kreślający wszelke niemieckie nadzieje pod 
tym względem.

Jednym z czynników, osłabiających kampa 
nię rewizjonistyczną na tym terenie, jest in
ne ustosunkowanie sił społecznych. Władze 
sowieckie rozprawiły się stanowczo z czyn
nikami reakcyjnymi, które w pozostałych 
częściach Niemiec stanowią główną s«ę an
typolskiej nagonki. Hitlerowcy i militarysd 
niemieccy poszli do dobrze zasłużonego kry 
minału, a w każdym razie zostali usumęci 
od jakiegokolwiek udziału w życiu politycz 
nvm kraju. Reforma rolna oczyściła teren 
od junkrów, elementu najbardziej zaborcze
go i antypolskiego. Rowmez daleko idąca 
nacjonalizacja osłabiła poważnie _pozycję 
czynników reakcyjnych w te j części Nie
miec. Ma to swoje znaczenie i dla życia po 
litycznego.

Chrześcijańskim demokratom I liberałom,
u których znalazła przytułek przeważna 

część szowinistycznej kołtunerii niemiec
kiej, dotąd idącej z hitlerowcami, — daleko 
w tej strefie do roli przodującej, do tej 
przewagi, jaką posiadają oni w strefach an
glosaskich. Nie ma w tej strefie rowmez 
jawnych organizacji prawicowego skrzydła 
socjaldemokratów spod znaku p. Schuhma- 
chera. Socjaldemokraci zjednoczyli się z 
komunistami w Partii Jedności Socjalistycz 
nej, zwalczającej stanowczo p. Schuhma- 
chera i jego przyjaciela* b. Oberprasidenta 
wrocławskiego Ludemanna, siedzącego obec 
nie w Berlinie i stamtąd kierującego akcją 
irredentystyczną przeciwko Polsce.

Ale mimo wszystko i tu ta j daje się wy
czuć nacisk szowinizmu niemieckiego i 
wyrastających zeń dążeń rewizjonstycz- 
nych.

Partia Jedności Socjalistyczne} 
pod ¡ i r e s ą  reakcyjnego rewizjon zmu

Tow. Wiesław mówił we Wrocławiu o 
tym, że działacze Partii Jedności Socjali
stycznej zachowują milczenie w sprawie 
naszych granic zachodnich lub co najwyżej 
zdobywają się na nieśmiałe wystąpienia w 
tej sprawie. To określenie zgodne jest cał
kowicie z rzeczywistością.

Jest faktem, że partia Jedności Socjali
stycznej nie prowadzi sama antypolskiej na 
gonkl, że, przeciwnie, występuje ona prze
ciw tej nagonce uprawianej przez jawnych 
szowinistów spod znaku p. Schuhmachera, 
że wreszcie wskazuje ona swym rodakom 
na zgubność wszelkich tendencji kierowa- 
nvch przeciw narodom słowiańskim, na ko- 
nieczność sąsiedzkiego współżycia z naro
dem polskim i czechosłowackim.

Ale tak samo faktem jest, że widocznie 
partia ta znajduje się pod bardzo mocnym 
naciskiem elementów reakcyjnych i rewi-

"»TRYBUNA WOLNOŚCI«
Organ Komitetu Centralnego

POLSKIEJ PARTII ROBOTHICZEJ

zjonistycznych, skoro już kilkakrotnie spo
tykaliśmy się z wypowiedziami poszczegól
nych działaczy te j partii, zmierzającymi — 
co prawda w poprawnej formie — do po
stawienia tego samego zagadnienia rewizji 
granicy na Odrze i Nisie, które w formie bez 
czelnej 1 jawnie szowinistycznej stawiają 
pp. Schuhmacherzy i spółka.

Przechodziliśmy na ogół do porządku 
dziennego nad tymi wypowiedziami, gdyż 
pochodziły one od ludzi mało miarodajnych 
i nie stanowiły opinii partii — w tym sen- 
sic, w jakim wypowiedzi p. Schuhmachera 
i robota p. Ludemanna reprezentują poglą
dy Socjaldemokratycznej Partii Niemiec.

Obecnie jednak mamy do czynienia z 
oświadczeniem, które posiada^ inną wagę i 
którego nie możemy pominąć milczeniem.

Wilhnlm Pieck cofa się
przed rewizjonistami

„Berliner Zeitung“ , przynosi depeszę agen 
cji informacyjnej ADN z dnia 16 bm- o 
oświadczeniu złożonym przez Wilhelma 
Piecka na zebraniu wyborczym w dzielnicy 
Berlina Steglitz.

Wilhelm Pieck — to poważne nazwisko 
w dziejach niemieckiego ruchu robotnicze
go. Ten, dziś już sędziwy starzec, jeden z 
kierowników Partii Jedności Socjalistycznej 
to przedstawiciel niewątpliwie najlepszych- 
tradycji nietnieckego ruchu robotniczego.

Podług cytowanego przez nas źródła WH 
holm Pieck miał oświadczyć: „,Uv,Z.YNiiVi \  
WSZYSTKO ABY SOJUSZNICY PONOW
NIE ZBADALI SPRAWY NASZYCH GRA
NIC V DOKONALI POWAŻNEJ KOREK- 
TURY OBECNEJ ADMINISTRACJI GRA
NICY WSCHODNIEJ“.

Jak fest sens tego oświadczenia Wilhelma 
Piecka? U JAKICH ALIANTÓW Wilhelm 
Pieck chce się starać o zmianę decyzji 
poczdamskich?

Jeśli idzie o Anglosasów, to starać się o 
taką zmianę nie potrzeba. To oni przecież 
inspirują pp. Schuhmacherów, Kaiserow i 
spółkę, by przeciwstawiali się nowej wschód 
niej granicy Rzeszy. Przecież p. Bevin po
wiedział mu, że zgodził się na tę granicę

„TYLKO Z NAJWIĘKSZYM OCIĄGA
NIEM“ . Na pewno z mniejszym ociąga 
niem pp. Bevin i Byrnes zgodziliby się na 
rewizję te j granicy w odwrotnym kierunku.

Chodzi o czynnik inny, o ten czynnik, 
który zadecydował w Poczdamie o zwycię 
stwie stanowiska polskiego: o Związek Ra 
dziecki. A Związek Radziecki wypowiedział 
już swoje zdanie w tej sprawie. Wypowie 
dział je m. in. ustami ministra Mołotowa, 
który niedawno dopiero stwierdził: 
„HISTORYCZNA DECYZJA KONFEREN 

CJI POCZDAMSKIEJ O ZACHODNICH 
GRANICACH POLSKI NIE MOZĘ BYC 
PRZEZ NIKOGO PODWAŻANA. FAKTY 
ZAS ŚWIADCZĄ O TYM, ŻE UCZYNIĘ 
NIE TEGO OBECNIE JEST JUŻ WPROST 
NIEMOŻLIWE. OTO JEST PUNKT WI 
DZENIA RZĄDU RADZIECKIEGO“

Nie sądzimy, aby „starania“  Partii Jedno 
ści Socjalistycznej zmieniły w czymkolwiek 
ten punkt widzenia. Wynika on bowiem ze 
stosunków sojuszniczych polsko - radziec
kich, zadzierzgniętych wtedy, kiedy zołmerz 
odrodzonego Wojska Polskiego walczył prze 
ciwko Niemcom u boku A rm ii Czerwonej, 
wynika ona przede wszystkim z sowiec
kiej racji stanu, w której interesie leży sil
na, niepodległa, zdolna do żyda Polska.

Po co więc Wilhelm Pieck wypowiada 
tego rodzaju zdania?

Zła droga walki z szowinizmem
Widocznie Wilhelm Pieck znajduje się 

pod tak silnym naciskiem szowinizmu nie- 
mieckiego, przeciskającego słę nawet w 
szeregi jego własnej partii, że uważa za 
niezbędne uspokoić go tego rodzaju 
BEZTREŚCIOWYMI zresztą w gruncie 
rzeczy — zapewnieniami. Wilhelm Pieck 
sądzi, że kierując te szowinistyczne tenden 
cje na tory — BEZNADZIEJNYCH!
starań u władz sojuszniczych“ , potrafi po

zbawić je wojowniczego i faszystowskiego 
jadu.

JEST TO FAŁSZYWA I SZKODLIWA
NADZIEJA.

Nie unieszkodliwia się zaborczości i impe 
rializmu w ten sposób, że przyznaje się im

półgębkiem rację. Nie unieszkodliwia się 
zaborczości i imperializmu w ten sposob, 
że samemu staje się — w osłabionej formie 
— ich przedstawicielem. W ten sposob 
WZMACNIA SIĘ imperializm i zaborczość, 
w ten sposób ułatwia się antydemokratycz
nym, szowinistycznym, faszystowskim ele
mentom ich robotę, w ten sposób
KAPITULUJE SIĘ PRZED N IM I.
Jest to droga, którą w okresie Wei
maru szła znaczna część niemieckiego rtt- 
chu robotniczego — droga, która doprowa
dziła do wiadomych rezultatów. Wilhelm 
Pieck wtedy tą drogą nie szedł, przeciwsta- 
wał się fali faszyzmu niemieckiego.

Dlaczego dziś kapituluje przed naciskiem 
ciemnych sił reakcji i wojny, z którymi po
lemizuje później sam w dalszej częscł 
swej mowy?

Wynik wyborów berlińskich dał mu może 
najlepszy dowód, że to kapitulowanie nie 
przyniosło mu żadnego pożytku. Zwolenni
cy zaborczości niemieckiej zawsze będą 
mieli więcej zaufania do spadkobierców 
Szajdemanna i Noskego, aniżeli do WliheK 
ma Piecka. Kapitulacja przed antypolską! 
nagonką, milczenie i wstydliwe solidaryzo
wanie się z rewizjonistyczną kampanią roz
pętaną przez jawną reakcję 1 szajdema- 
nowców spod znaku p. Schuhmachera przy 
niosło Partii Jedności Socjalistycznej nie 
sukces lecz poważną porażkę.

Tow. Wiesław stwierdził w swej mowie 
wrocławskiej:

„PIERWSZYM WARUNKIEM DJ-Ą' 
STWIERDZENIA, ZE NIEMCY RZECZY
WIŚCIE WKROCZYLI JUŻ i IDĄ PO DR O, 
DZE. POKOJU JEST WYRZECZENIE SIĘ 
PRZEZ NICH PRETENSJI DO NASZYCH 
ZIEM ODZYSKANYCH“ .

Byłoby dobrze, aby nad tymi słowami 
zastanowili się gruntownie ei działacze 
niemieckiego ruchu robotniczego, którzy 
nie chcą być narzędziem odradzającego się 
imperializmu niemieckiego, którzy chcą 
stworzyć Niemcy pokojowe, prawdziwie a 
nie z wywieszki tylko — demokratyczne, 
zdolne do normalnych sąsiedzkich stosun
ków z innymi krajami.

ROMAN WERFEL

.N a tu ra ln a “ obrona s p e k u la c ji
Odkrycia , , .k .n « i lc m “ y. S. A. Ą j !

„Gazeta Ludowa“  w Nrze 291 wystąpiła 
z artykułem p. S. A. G. pod tytułem 
„Naturalna gra cen“ . Celem tego arty
kułu jest obrona spekulantów przed dzia
łaniem kontroli społecznej i interwencją 
administracyjną. Atakując wypowiedzi w i
ceministra Szyra, autor udrapowany w to
gę „znawcy“  praw ekonomicznych tw ier
dzi, że walka ze spekulacją, jako ze zja
wiskiem ekonomicznym jest niemożliwa.
P. S. A. G. chciałby, aby naiwny czy
telnik potraktował spekuację tak, jak kie
dyś chłop traktował piorun i pożar przezeń 
spowodowany, jako dopust Boży i by jak 
to się zdarzało, przeszkadzał nawet pró
bom gaszenia pożaru.

Spekulacja jest istotnie zjawiskiem eko
nomicznym, ale swoje ostatnie powodzenie 
zawdzięcza zjawiskom pozaekonomicznym, 
a mianowicie zorganizowanej przez obcy 
wywiad a uprawianej przez zwolenników 
p. Mikołajczyka wrogiej propagandzie 
a także przemówieniu p. Byrnesa, które 
szło na rękę wszelkim politycznym i eko
nomicznym spekulantom.

Bandytyzm i kradzieże też są zjawi
skiem, które wyrosło na podłożu ekono
micznym. Parafrazując wywody p. S.A.G., 
można by i na ten temat powied.ieć. 
„bandytyzm i kradzieże są oparte o dzia
łania praw ekonomicznych i walka z nimi 
jest bardzo ryzykowna". Skądinąd wiemy, 
że stronnictwo p. S.A.G. w stosunku do 
bandytyzmu i kradzieży nawet propaguje

podobną zasadę: najlepszym systemem 
zwalczania bandytyzmu jest tolerancja w 
stosunku do bandytów.

Teza, że spekulacji nie można, a nawet 
nie należy obok środków ekonomicznych 
zwalczać środkami administracyjnymi, wy
rosła ze środowiska, wśród którego spe
kulacja jest honorowym rzemiosłem, 
a szaber rycerskim procederem.

Innego zdania są np. demokraci w Sta
nach Zjednoczonych, którzy walczyli o 
utrzymanie kontroli cen. Dopiero w ostat
nim miesiącu prezydent Truman pod na
ciskiem karteli i koncernów zniósł tę 
kontrolę. Rezultaty nie dały na siebie 
czekać. Ceny skoczyły o 50 proe. do 
60 proe. w niektórych wypadkach. „Sko
czyły z radości“  -  jak wyraził się pe
wien dowcipniś.

Rząd francuski daleki jeszcze od wszel
kich poczynań „radykalnych“  i bliższy ra
czej w tym względzie poglądom p. S.A.G. 
uważał jednak za stosowne wprowadzić 
karę śmierci na spekulantów. Rząd bel
gijski również daleki od konsekwencji 
w walce z panowaniem wielkiego kapi
tału, jednak wydal dekret, na podstawie 
którego wszelki handel pośredniczący i 
łańcuszkowy a m. inn. wszelkie formy 
handlu pól i ćwierć hurtowego są zaka
zane, a wyłamywanie się spod dekretu 
grozi karą więzienia i konfiskatą przed
siębiorstwa.

Jakoś nawet w tych tak bardzo b li

skich sercu polskiej prawicy krajach uwa
ża się za celowe wkraczać w dziedzinę 
„świętego“  prawa podaży i popytu, w 
myśl założenia, że można wpłynąć na 
bieg obrotów handlowych, że można zdła
wić spekulacyjne zamachy na normalny 
obrót towarowy.

Tylko p. S.A.G. I „Gazeta Ludowa", 
drapując się w togę znawcy i obrońcy 
świętych praw z elementarza, pachnącego 
naftaliną wołają: walka ze spekulacją ja
ko ze zjawiskiem ekonomicznym w obec
nych warunkach jest niemożliwa. P. S.A.G. 
twierdzi, że żadne rozporządzenia, żadne 
sztywne ograniczenia, żadne zarządzenia 
nie mogą wpłynąć na grę cen, wynika
jącą z podaży i popytu.

Otóż wystarczy przypomnieć dzieje 
walki rządów angielskiego, szwajcarskie
go, szwedzkiego, czeskiego o opanowanie 
tego zagadnienia i zalecić p. S.A.G. pilne 
przestudiowanie wyników stosowanych 
tam dalekoidących „sztywnych“ , drakoń
skich rozporządzeń i ograniczeń i  to żarów 
no w stosunku do cen, jak i w stosunku 
do formy handlu, obrotu i dystrybucji to
warowej. Dowiemy się wówczas, że siła 
zarządzeń jest duża oraz że połączenie 
środków interwencji administracyjnej, kon 
tro ll społecznej i interwencji ekonomicz
nej mogą zdławić spekulację, uspokoić ry
nek i w odpowiednim świetle postawić 
obrońców wolnej i nieskrępowanej spe

kulacji. Z ‘ S“'
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0 CZYM ŚWIADCZĄ WYNIKI WYBORÓW W BERLINIE
Socjaldemokraci chcą powtórzyć (Uświadczenie z 1918 r.

(Korespondencja własna „Głosu Ludu")

MARGINESIE
Okręg wyborczy 

Mr. Churchilla
BER LIN , w  październiku

Trzy i pół m ilionow y B erlin  przeży
w a ł 20 października dzień największego 
napięcia politycznego. Przeszło dwa m i
liony wyborców poszło do urn, aby w y
brać 130 radnych m iejskich, k tó rzy z ko
le i spośród siebie w yłon ią  nadburm istrza 
i  3 burm istrzów  jako jego zastępców oraz 
16 członków magistratu. W yn ik i w ybo
rów  pokazały, że w p ływ y  reakcyjne są 
wśród berlińczyków duże. Socjaldemokra 
ci otrzym ali 49 procent głosów, SED 
(Partia Jedności Socjalistycznej) 20 proc., 
chrześcijańscy demokraci 22 proc. i libe 
ra łow ie 9 proc.

Wymowa tych w yn ików  interesuje nas 
nie dlatego, że w p łyną one na skład no
wego m agistratu tzw . „W ielkiego B e rli
na“ , ale że w  nich odzw ierciadlają się 
n u rty  polityczne, uwidaczniające się w 
dzisiejszych Niemczech. W alka o władzę 
w  samorządzie musi być poniekąd uwa
żana za przygryw kę do w a lk i o władzę 
w  państwie, k tó rą  niedawno kusił N iem
ców pan Byrnes.

Wymowa w yn ików  berlińskich zasługu 
je  na uwagę właśnie dlatego, że mówi 
ona o tym , jak ie  k ie runk i, reprezentowa
ne przez cztery legalnie dopuszczone w  
B erlin ie  partie  polityczne, znajdują od
dźw ięk w  nastrojach dzisiejszych berliń-. 
czyków. Nie jest to wprawdzie wskaźnik 
nastro jów  w  całych Niemczech, że z ta
k im i nastro jam i trzeba się poważnie l i 
czyć.

Przeciw jedności klasy robotniczej
Same w ybory poprzedziła zażarta i nie 

przebierająca w  środkach, jeśli idzie o re
akcję, w alka wyborcza. Ogniskowała się 
ona w okół deklaracji programowych, ja 
k ie  złożyły poszczególne partie. Główny 
atak reakc ji skierowany by ł na Partię 
Jedności Socjalistycznej (SED).

Działające dzisiaj w  B erlin ie  partie  po
lityczne powstały bezpośrednio po kap itu 
la c ji Niemiec, tworząc wówczas wspólnie 
antyfaszystowski b lok ; ni l  ............

Wyciągnięcie wniosku z dawnych błę
dów, k iedy rozdżwiękJmiędzy kom unista
m i a socjaldemokratami przyczynił się do 
osłabienia klasy robotniczej, doprowadzi
ło  w  kw ie tn iu  1946 r. do zjednoczenia; 
tak powstała właśnie SED. Tylko niezna
czna grupka, zapatrzona w  działalność 
rozłamowców w  rodzaju Schuhmachera, 
odmówiła udziału w  zjednoczeniu i u trzy 
mała nadal partię  socjaldemokratyczną, 
k tó ra  niebawem w sław iła się rozbij acką 
kampanią przeciw jedności klasy robot
niczej.

SED liczy w  Berlin ie  110 tysięcy człon
ków  i jest najsilniejszą partią  przewyż
szającą liczebnością dw ukrotn ie socjalde
mokratów. Poza tym  SED liczyła na po
parcie 300 tysięcy zrzeszonych członków 
Zw iązków Zawodowych.

Ogłoszona przez nią deklaracja przed
wyborcza zawierała konkretny program, 
k tó ry  podkreślał, że pełne przeprowadze
nie demokratyzacji N iemiec jest niezbę
dnym w arunkiem  ich odrodzenia się w 
duchu uchwał poczdamskich.

W dziedzinie gospodarczej domagano 
się rozwoju przemysłu pokojowego, w a l
k i ze spekulacją, wywłaszczenia fabryk 
należących do koncernów, przestępców 
wojennych lub  aktywnych faszystów.

„Gruba Berta" soc aPemokratśw 
— Seiiuftmaciier w akc i

W alka przedwyborcza toczyła się w łaś
nie wokół tej deklaracji SED. Socjalde
m okraci wyciągnęli swoje działo najcięż 
szego ka lib ru , bo sprowadzili samego 
Schuhmachera, k tó ry  w mowach, rek la 
mujących socjaldemokratyczną „orienta
cję zachodnią“ , atakował SED. jedyną 
dzisiaj partię  niemiecką, k tó ra  domaga się 
denazifikacji i demokratyzacji.

Przedmiotem szczególnie zaciekłych a- 
taków stał się punkt pogromu SED, o wy 
właszczeniu fabryk, należących do kon
cernów i faszystów. Socjaldemokraci w y
stąp ili z protestem przeciw temu punk
tow i. Zorientow ali się jednak, że stawia 
to ich w podejrzanym świetle. Toteż o- 
św iadczyli, żo o tym :• decyduje wybrana 
rada m iejska, kiedy będzie uchwała sta
łą konstytucją Berlina (obecnie obowią
zuje konstytucja tymczasowa, zatwierdzo 
na przez komendanturę aliancką). .

Nawet zbliżona do kó l socjaldemokra
tycznych gazeta „D er Abend“ , omawiając 
deklarację poszczególnych p a rtii, musiała

stwierdzić, że socjaldemokraci nie dążą do 
realizacji demokratycznego programu, 
lecz myślą wyłącznie o walce z SED.

„Nie będzie Niemca,
który podp’sze traktat pokojowy"

Socjaldemokratom dzielnie sekundowa
ły  dwie pozostałe partie. Chrześcijańscy 
demokraci występowali w  czasie kampa
n ii wyborczej jako rzecznicy nierozbro- 
jonej reakcji n iem ieckiej. Na rów ni z so
cjaldemokratam i, w ystąp ili oni wyraźnie 
przeciw postanowieniom poczdamskim w  
sprawie granic z Polską.

Na jednym  z zebrań oświadczyli w yra 
źnie. „N ie chcemy grozić, ale trzeba 
stw ierdzić, że w  chw ili, gdy niemieccy

działacze państwowi będą m usieli złożyć 
podpisy pod traktatem  pokojowym, to 
nie wiemy, czy znajdzie się w  Niemczech 
ta k i człowiek, k-tóry zgodzi się podpisać 
dokument, uznający obecne granice na 
wschodzie za ostateczne“ .

Liberałow ie pokazali swe prawdziwe o- 
blicze, stw ierdzając: „Zobaczymy jeszcze, 
czy reforma ro lna jest uzasadniona, bę
dziemy walczyć przeciw tym, którzy nie 
sieją, a zbierają“ .

Reakcja podnosi głowę coraz zuchwale]
A ta k i na SED i  schlebiania tym  samym 

instynktom , które budził w  Niemcach 
hitleryzm , zjednoczyły w  toku kam panii 
wyborczej trzy  partie  reakcyjne.

„B e rline r Zeitung“  notowała w iele w y 
padków napaści na poszczególnych dzia
łaczy SĘD, przy czym 17 października 
m iała miejsce napaść ze strony osobni
ków, ubranych w  m undury amerykań
skie.

Takie by ły  w arunk i i  tło. w a lk i w ybor
czej, która  w  rezultacie przyniosła w  no
wym  magistracie berlińsk im  większość 
partiom  reakcyjnym .

To zwycięstwo reakcji w  B erlin ie  po

zwycięstwach, odniesionych przez SED na 
prow incji, jest zastanawiające. Świadczy 
ono, że przeprowadzenie na p row inc ji sze
regu reform  społecznych w ytw orzyło  w a
runk i, w  któ rych  ła tw ie j kszta łtu je się 
i przenika do świadomości dzisiejszych 
Niemców zrozumienie konieczności demo 
kratycznego odrodzenia. W yn ik i wyborów 
w  B erlin ie  świadczą, że kokietowanie Nie 
mieć przez Byrnesa j  Churchilla  obudzi
ło w  nich niewygasłe ambicje pójścia tą 
samą drogą odwetu co po 1918 roku.

Z tego względu w yn ik i wyborów  ber
lińskich muszą skłonić każdego Polaka 
do wzmożonej czujności. Z. P.

Faszyści panoszą się w Anglii
Nowa organizacja Mosieya -  wydaje własne czasopismo

Władze angielskie wykazują szczególną 
pobłażliwość dla swego rodzimego fa
szyzmu. Niedawno jedna z organizacji 
faszystowskich, t. zw. „grupa dyskusyj
na“  — „M yśl współczesna“ , rozpoczęła 
Wydawnictwo tygodnika o,, takiej samej 
nazwie.

Współpracownikami tygodnika*, *a .. dzień:,
nikarze, którzy przed wojną drukowali 
artykuły w faszystowskich publikacjach i 
znani są ze swych antydemokratycznych 
i antyiadzieckich nastrojów.

Jeden z pierwszych numerów zawiera I 
artykuł b.- kierownika wydziału poiitycz- |

nego zabronionej obecnie Brytyjskiej Unii 
Faszystów, Ravena Thomsona.

Artykuł jego pt. „Dlaczego Wielka Bry
tania przystąpiła do wojny“ zawiera zda
nia wyjęte żywcem z arsenału Goebbelsa. 
A rtykuł ten świadczy, że wypadki ostat
nich 7 lat niczego nie zmieniły w „świa- 

„topoglądzie" iąązystów angleląktph.
Führer faszystów angielskich wyraził 

niedawno nadzieję, że poza tym „budują
cym" tygodnikiem, wydawać będzie nie
bawem miesięcznik. Mosley posiada — jak 
wiadomo — własną firmę wydawniczą.

Wojsko amerykańskie strzela
do stra jku jących robotników Korei
General amerykański Alfred E. Brown, 

wydal swym wojskom rozkaz wprowadze
nia prawa wojennego w stosunku do ko- 
icanskiego świata pracy, w prowincji 
Kyongsang • Pukto, gdzie 36 tysięcy ko
lejarzy strajkuje od września.

Zadaniem oddziałów wojskowych było 
udzielanie poparcia koreańskiej policji, 
która została uprawniona do strzelania 
do strajkujących. Policja koreańska, któ
rą obecnie posługują się okupacyjne w ła
dze amerykańskie, jest tą samą zniena

widzoną oigamzacją, która swego czasu 
wysługiwała się Japończykom.

Głównodowodzący amerykański, gen. 
Hodge, ogłosił stan wyjątkowy 5 paździei 
nika. W przeddzień tej daty, policja strze 
lała do pikiet, usiłujących zatrzymać po
ciąg, prowadzony przez łamistrajków.

Solidaryzując się z kolejarzami, zastraj- 
kowali również robotnicy elektrowni 
i drukarze. Obecny strajk w południowej 
Korci osiągnął rozmiary strajku pow
szechnego. (Telepress).

Mińsk — Ulianowsk — Kutaisi
Nowe fabryki samochodów w ZSRR

W trzech miastach trzech Republik Ra
dzieckich budowane są obecnie wielkie 
zakłady samochodowe. Należą one do 
tych obiektów nowej pięciolatki, których 
bodowa jest już poważnie zaawansowana.

Mińskie Zakłady Samochodowe będą 
największym przedsiębiorstwem budowy 
maszyn na Białorusi. Będą produkowały 
ciężkie 5 i S-tonowe ciężarówki z moto-. 
rami Diesla.

Oddziały fabryki budowane są w na
stępującej kolejności. Najpierw urucho
miony zostanie główny blok, gdzie mieścić 
się będzie główna taśma oraz kitka od
działów mechanicznych, kuźnia i  odlew
nia. Następnie wybudowane zostaną od
działy produkcji motorów.

We wrześniu założono fundament wiel
kiej kuźni, w październiku SHiozęto budo
wę odlewni. Jednocześnie hoduje się domy 
mieszkalne dla robot"lk 'iw  i inżynierów.

Uruchomienie MińskijCh Zakładów Sa
mochodowych przewidywane jest na rok 
134B

Dziesiątki przedsiębiorstw ZSRR wyko

nują zamówienia dla jednej z najwięk
szych nowych budowli obecnej pięcio
latki — Zakładów Samochodowych w Ulla 
nowskn (dawny Symblrsk). Z Uralu, Sy
berii, z rozmaitych miast Nadwolża i 
Ukrainy przybywają na teren budowy po
ciągi naładowane metalem, cementem i in 
mymi materiałami budowlanymi.

Trwa tutaj budowa głównych gmachów: 
centrali elektrycznej, odlewni, działu ob
róbki termicznej: niedawno rozpoczęto bu
dowę oddziału głównej taśmy

Pierwsze Gruzińskie Zakłady Samocho
dowe w Kutaissi, których budowę roz
poczęto jesicnią 1945 r. zajmują przestrzeń 
300 ha.

Pierwsze samochody gruzińskie zejdą 
z głównej taśmy w przyszłym roku. Bę
dą to 3 i półtonowe samochody ciężaro
we typu „ZIS — 150“  z 6-cyl|ndrowym 
motorem benzynowym. W roku 1950 fa
bryka kutaisska ma dać 15.000 takich sa
mochodów. w latach zaś następnych wy
dajność je j doprowadzona zostanie do
30.000 aut rocznie.

Mr. Churchill ma wiele trosk. Mr. 
Churchill myśli teraz głównie o bie
dnych, nieszczęśliwych Niemcach.

Mr. Churchill nie myśli natomiast 
o tych, którzy wybrali go do parla
mentu. Prasa angielska publikuje list 
z jego okręgu wyborczego, okręgu, w 
którym, oczywista, również samorząd 
znajduje się od dawna w ręku. kon
serwatystów.

„Tylko sześć i pół m ili odległości 
dzieli nas od Londynu — czytamy w 
tym liście — ale jesteśmy jednym z 
najbardziej zacofanych okręgów kra
ju. Ambulatorium dla niemowląt fun 
kcjonuje w sali kościelnej. W tejże 
sali odbywają się zabawy taneczne, 
zebrania harcerzy, koncerty i wiece 
publiczne. Nie ma w naszej miejsco
wości żłobka dla dzieci ani publicznej 
klin iki położniczej — chociaż jest wie 
le sanatoriów położniczych, żądają-  
cych od pacjentek wysokiej opłaty.

Nie ma u nas sali gminnej, nie ma 
biblioteki publicznej, nie ma wreszcie 
łaźni publicznej, chociaż jest bardzo 
wiele mieszkań bez łazienek. Miejscom 
wa szkoła mieści się w budynku, zbu- 
dowanym w r, 1790, nie dającym się 
całkowicie przystosować do obecnych 
potrzeb. Stanowi ona stałe źródło 
trosk dla rodziców dzieci w wieku 
szkolnym".

Tyle z listu, podpisanego przez 
„Związek Rodziców miejscowości 
Wansłead i Woodford".

Obraz — trzeba przyznać — niezbyt 
ponętny. Zwłaszcza, że dotyczy on 
przecież bogatego, niezniszczonego 
kraju. Ale po co konserwatystom k i i -  
niki położnicze, kiedy ludzie bogaci a 
mogą opłacić wysokie stawki prywat
nych sanatoriów? Po co konserwaty
stom żłobki dziecięce, kiedy ludzi bo
gatych siać na specjalne bony do dzie 
ci? Po co konserwatystom łaźnie pu
bliczne, kiedy każdy człowiek zamo
żny ma w mieszkaniu łazienkę?

Wiemy, że kampania podżegaczy 
wojennych, kierowana przez Chur
chilla, prowadzona jest w interesie 
wielkiego kapitału. Ale obraz okręgu 
wyborczego p. Churchilla, rządzonego 
od wielu dziesięcioleci przez konser
watystów, uwypukla nam tę prawdę 
w sposób szczególnie wyrazisty, po
wiedzielibyśmy — niemal uchwytny.

POLITYKA'REAKCJI — TO'PO
LITYKA LUDZI BOGATYCH, URZĄ 
DZAJĄCYCH ŚWIAT PODŁUG 
WŁASNYCH POTRZEB I  INTERE
SÓW, Z CAŁKOWITYM ZANIE
DBANIEM INTERESÓW OLBRZY
MIEJ WIĘKSZOŚCI LUDNOŚCI -  
WIĘKSZOŚCI, NA KTÓRĄ SKŁADA 
SIE ŚWIAT PRACY WSI I MIAST.

BOM

Nielegalny tygodnik komunistyczny
w Madrycie

Mimo niesłychanego terroru frankisto- 
wskiego Komunistyczna partia Hiszpanii 
wydaje w Madrycie regularnie nielegalny 
tygodnik „Mundo Obrero".

W jednym ze swych ostanich numerów 
„Mundo Obrero" potępia próby „kompro
misowego rozwiązania”  sprawy hiszpańs
kiej. Próby takie prowadzą bowiem do re
stauracji monarchii.

„Zwolennicy kompromisu — pisze 
„Mundo Obrero" — usiłują realizować swe 
zbrodnicze plany, spekulując na możliwo
ści nowej wojny domowej w Hiszpanii. 
Chcą oni postawić świat w obliczu faktu 
dokonanego podobnie jak to miało miejsce 
w Grecji, Restauracja monarchii w Hisz
panii nie przyczyni się — rzecz prosta —- 
do zapobieżenia wojnie domowej, Prze
ciwnie, wojnę tę wywoła", (RAP)
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Egipt żąda wycofania wojsk angielskich
ONZ winna zabezpieczyć interesy wszystkich narodów

. . .  . . 1  • !....I___;Anr>\rArw\jr\r\--\ W\7ni»łnir ZaWErlC W
NOWY JORK, 28.10. (PAP). Czwarty 

dzień posiedzenia Generalnego Zgroma- j 
dzenia ONZ otwarty został przy tłumnym 
udziale delegatów Narodów Zjednoczo
nych. , . .

Jako pierwszy wygłosił przemówienie 
przedstawiciel Egiptu, Mohamed Hassan 
Pasza, u jm u jąc się zagadnieniem obec
ności obcych wojsk na terenach państw, 
należących do ONZ. Stwierdził on, iż 
fakt ten stanowi poważne zagrożenie su
werenności zainteresowanych państw i 

I jest niezgodny z zasadami Karty Naro
dów Zjednoczonych.

Szczególnie obecność brytyjskich wojsk 
w Egipcie spotkała się z ostrym atakiem 
ze strony mówcy, który podkreślił, iż ża
den pokojowo nastawiony naród nie mo
że podlegać ani naciskowi, ani. obcym 
wpływom. Delegat egipski zażądały potę
pienia przez Zgromadzenie obecności sil 
zbrojnych narodów — członków ONZ na 
terytoriach innych narodów oraz wezwa
nia przez Zgromadzenie Rady Bezpieczeń
stwa do ustalenia daty, w której mają 
być przedłożone propozycje natychmia
stowego stworzenia zbrojnych sił ONZ.

W przemówieniu swoim Mohamed Has
san Pasza podkreślił, iż zgodnie z Kartą 
ONZ Narody Zjednoczone winny zabez
pieczyć interesy wszystkich, utrzymując 
suwerenność i  niezawisłość wszystkich 
narodów. Żaden naród nie powinien mieć 
prawa posiadania specjalnych przywilejów 
poza własnym terytorium.  ̂ Narody Zjed
noczone winny spowodować uniknięcie so 
juszów jednostronnych i nie dopuścić do 
bezużytecznego wyścigu zbrojeń.

Egipt domaga się, ażeby złożono 
)  świadczenie, iż tak długo nie będzie pro 

wadzić rokowań i  zawierać umów_ pomię
dzy suwerennymi państwami, dopóki jed
no z nich znajduje się pod naciskiem in
nego, za pomocą jawnych pogróżek lub 
pozostawania obcych wojsk. Wojska te 
użyto kilkakrotnie do wywarcia presji na 
rządy w chwili rokowań gospodarczych 
i  politycznych.

Przemawiający skolei delegat Grim, 
Wellington Koo poruszył sprawę yeto.

Jako trzeci mówca wystąpił delegat 
Czechosłowacji, min. spraW zagranicznyćh' 
Masaryk. .

Masaryk zajął się w pierwszym rzędzie 
kwestią hiszpańską, zaznaczając, że obo
wiązkiem Generalnego Zgromadzenia jest 
zwrócić uwagę członków na istniejące 
gdziekolwiek , warunki, które stanowią nie 
bezpieczeństwo dla pokoju, demokracji 
i wolności Podczas ostatniej wojny, to
czono walkę o obalenie faszyzmu i w in
no się ją prowadzić nadal, dopoki będzie 
on jeszcze gdziekolwiek istniał.

Przechodząc do sytuacji w swoim kra- 
... ju Masaryk wspomniał, iż s ły s z a ło s ta t-

nio wiele o istnieniu „żelaznej kurtyny“ 
nad Czechosłowacją, Minister zapewnił 
zebranych, iż w jego kraju nie istnieje 
żadna kurtyna, a wszyscy powątpiewają
cy o tym mogą się naocznie przekonać 
o faktycznym stanie. Natomiast Masaryk 
rzucił pytanie, czy nie istnieje pewien ro
dzaj zasłony wokół Hiszpanii.

Czechosłowacja zawarta dobrowolnie 
traktat ze Związkiem Radzieckim i jest

zdecydowana wypełnić zawarte w mm 
artykuły. Masaryk zakończył przemówie
nie wyrażeniem życzenia Czechosłowacji, 
ażeby drogą wzajemnego zrozumienia za
panowała w łonie Zgromadzenia Narodo
wego jedncinyślność w odniesieniu do 
spraw, które mają być załatwione.

Jako ostatni na porannym, poniedziałko
wym posiedzeniu ONZ, przemawia! dele
gat Nowej Zelandii, Berendsen.

Zawrotne tempo odbudowy
Zniszczone przez Niemców połacie ZSRR powstają z rum

MOSKWA, 28.10 (PAP). Odbudowa 
przemysłu i transportu radzieckiego na 
terenach zniszczonych przez Niemców, 
jest jednym z pierwszych zadań obecnej 
pięciolatki. .

Już pierwszy rok p ięc io la tk i przyniósł 
poważne osiągnięcia na tym  polu. Od po
czątku br. w  wyzwolonych okręgach od
budowano 5 w ie lk ich  pieców. W przemy
śle węglowym odbudowano 20 w ie lk ich 
kopalń. S łynny Dnieprogies już w  grud
n iu  zacznie dostarczać prądu przemysło
w i U krainy.

W ciągu br. ko le jn ictw o okręgow w y 
zwolonych będzie posiadało przeszło 3.500

km  odbudowanych torów  kolejowych, 174 
dworce kolejowe i  2.324 mosty kolejowe. 
W sierpniu zaczęły kursować sta tk i na 
odbudowanym kanale białomorsko-bałtyc 
kim . Produkcja żeliwa osiągnęła we wrze 
śniu br. poziom półtora raza wyższy, niż 
we wrześniu 1945 r., a 2,5 raza wyższy 
niż we .wrześniu 1944 r. W tym  samym 
stosunku wzrosła produkcja stali, a jesz
cze bardziej produkcja energii e lektrycz
nej.

Przemysł wyzwolonej B ia łorusi da w 
roku 1946 dwa razy większą produkcję 
niż w  roku 1945.

Bułgaria walczy o swe prawa
Memoriał do Rady Ministrów Spraw Zagranicznych

_. ___  ~ _„ „ . » a unUarii nrawa naństwa. któreSOFIA, 28.10. (PAP). — Delegacja buł
garska złożyła w sekretariacie Rady M ini
strów spraw zagranicznych memoriał, w 
którym podkreśla, że szereg spraw doty
czących Bułgarii nadal pozostaje w zawie
szeniu, lub nie znalazło dotychczas właści
wego rozwiązania.

Memoriał przypomina, że: 1) wstęp do 
projektu traktatu pokojowego powinien

przyznać Bułgarii prawa państwa, które 
walczyło u boku sojuszników, 2) We wstę
pie powinno być wyraźnie zaznaczone, ze 
Bułgaria wypowiedziała wojnę Niemcom 
10 września 1944 roku. 3) Roszczenia gre
ckie, domagające się rewizji granic, powrn 
ny być stanowczo odrzucone, a żądania 
Bułgarii dostępu do Morza Egejskiego po
winny być wzięte pod uwagę.

Rząd grecki
musi być rządem koalicji

LONDYN, 28.10 (PAP). L ibera lny dzień 
n ik  „News Chronicie“  zamieścił a rtyku ł 
poświecony sytuacji w  Grecji. Auto», pod 
kreślą," że Grecja przeżywa obecnie k ry 
zys polityczny, k tó ry  nie przyniesie n ic 
dobrego ani G recji ani pro tegu jące j Gre
cję W ie lk ie j B ry tan ii. Jedynym wyjściem 
jest utworzenie rządu koalicyjnego, opar 
tego na szerokiej bazie społecznej. W -tym 
celu powinna W ielka B rytan ia  uzyc 
swych w p ływ ów  w  Grecji, aby doprowa
dzić do utworzenia rządu, w  któ rym  
w zię liby również udział komuniści.

Okrętu USA we Włoszech
RZYM, 28.10 (PAP). W portach włos

kich znajduje się obecnie 6 okrętów w o
jennych, w  tym  2 krążow niki, Stanów 
Zjednoczonych. K rążow nik i zarzuciły ko
tw icę w  portach Neapolu i Triestu.

Znów bomby
na sądy denaz fikacyjne

BERLIN, 28.10. (PAP). W Esllngen, 
odległym o 16 km od Stuttgartu, wybuch- 
ła bomba w pobliżu sądu denazifikacyj- 
nego. Szkody były niewielkie. Ofiar w 
ludziach nie było. Bomba była tego sa
mego typu, co bomby, które wybuchły 
ostatnio w Stuttgarcie.

Tydzień przyjaźni z ZSRR
we Włoszech

RZYM, 28.10 (PAP). B iuro prasowe w ło 
skiej p a rtii komunistycznej doniosło, iż z 
okazji rocznicy październikowej zostanie 
zorganizowany we Włoszech w  czasie od 
3—10 listopada Tydzień Przyjaźni ze Zw. 
Radzieckim.

Tajemnicze kradzieże w Anglii trwają
Cały sztab policyjny nie rozwiązał dotąd zagadki

*  . ~  . . ..  A»: r, ̂  o« ,A i A na  « k l i t e k  a Ł r  Z V'J1

Już bez Niemców...
PRAGA, 28.10. (PAP). Jak komunikuje 

radio praskie, ostatnia partia Niemców 
opuściła Czechosłowację w dniu 27 paź
dziernika.

150 rannych w Kalkucie
MOSKWA, 28.10. (PAP). Agencja 

Tass donosi z Delhi o nowych zajściach 
w Kalkucie. W czasie- ostatnich stare za
bito1 17 osób, przy czym rozruchy wzmo
gły sic jeszcze; Do szpitali przywiezio
no 150 rannych.

Fuzja partyj serbskich
BELGRAD, 28.10. (PAP). Na wspólnym 

kongresie serbskich partii, chłopskiej i 
agrarnej, postanowiono dokonać fuzji, 
tworząc nową partię agrarną. Partia , ta 
wchodzi w skład Frontu Narodowego.

Komunikacja lotnicza
Moskwa -  Sztokholm

SZTOKHOLM , 28,10 (PAP). Podano ofi 
c jalnie do wiadomości, że nawiązano ko- 
munikację lotniczą na l in i i  Sztokholm 
Moskwa. Lo ty  odbywają się 3 razy tygo
dniowo via Helsinki.

Londyn —  Paryż
w 35 minut

PARYŻ *>8 10. (PAP). Samolot b ryty j
ski typu' „Gloster Meteor 590“ przebył 
28 bm. trasę między Londynem a Paryżem 
v/ rekordowym czasie 35 minut. Niepo
myślne warunki atmosferyczne nie pozwu 
lilv osiągnąć przewidzianej szybkości
1.000 km na godzinę. W uh. miesiącu 
najszybszy samolot francuski przeleciał 
ten dystans w 49 minutach.

LONDYN, 28.10. (PAP). — Prasa bry 
tyjska donosi, że z obowiązków pracy w 
departamencie Scotland Yardu zwolniono 
przejściowo grupę szczególnie uzdolnio
nych detektywów, aby mogli poświęcić się 
badaniu bieżącej fali przestępstw.

Ujawniono dokumenty, dla wykazania, ze 
ostatnie grabieże kosztowności były do 
kładnie opracowane. Na podstawie raportów 
można stwierdzić z całkowitą pewnością, 
że mieszkania i domy obrabowanych osob 
pilnie obserwowano i że ludzi, których wy 
brano dla dokonania kradzieży poinformo
wano uprzednio, gdzie znajdą kosztowno

ści — prawdopodobnie na skutek otrzyma
nych informacji w rozmowach ze służący
mi i właścicielami okolicznych sklepów.

W celu przyjścia z pomocą detektywom 
Scotland Yardu odwołano z kontynentu do 
Londynu lotne oddziały amerykańskiej po- 
Lc ii wojskowej.

W stolicy Anglii znajduje się znaczna 
„ość dezerterów armii amerykańskiej.

W późniejszych godzinach poniedziałko
wych dowiedziano - się, iż obrabowano no
wy dom w Beaconsfield, jednakże nie u- 
stalono jeszcze - wysokości poniesionych 
strat

Faszyści włoscy działają
RZYM, 28.10 (PAP). Polic ja rzymska 

w  ciągu niedzieli i  w  nocy z niedzieli na 
poniedziałek była w  ostrym pogotowiu w  
zw iązku z szerzącą się propagandą ruchu 
neofaszystowskiego, związana z rocznicą 

marszu na Rzym‘, przypadającą na 28 
października. W n-ocy agenci po lic ji wy- 

1 k ry l i  bombę na parapecie okiennym na 
parterze parlamentu. W rocznicę „marszu 
na Rzym“ nieznani sprawcy w yw ies ili 
czarną chorągiew na fasadzie kościoła 
św. Jana w  Rzymie.

Mają dość
obcych wichrzycieli

RZYM, 28.10. (PAP). Rząd wioski we
dług doniesienia agencji Ansa — posta
nowi! przystąpić do usunięcia z kraju nie 
pożądanych cudzoziemców. Sposób ich 
wysiedlenia zostanie uzgodniony z zain- 
teresowanymi przedstawicielstwami dyplo 
matycznymi.

Reakcja amerykańska głosi politykę szantażu
Elementy demokratyczne pragną współpracy międzynarodowej

. ... ■ _ PTOnln. łaczv amerykańskich, którzy
MOSKWA, 28.10 (PAP). „Prawda“ za

mieszcza artykuł wybitnego publicysty ra
dzieckiego Marinina pt. „W przededniu 
wyborów do Kongresu USA1 .

Charakter polityki zagranicznej Sta
nów Zjednoczonych — pisze „Prawda“ 
w przededniu wyborów świadczy, że w tej 
dziedzinie decyduje również słowo należące 
do bloku reakcyjnych republikanów i de
mokratów.

Stara gwardia“ republikanów Hoover, 
Landon, Taft i Vandenberg przeszli z po
zycji przedwojennego izolacjonizmu na 
drogę niepohamowanej ekspansji imperia
listycznej a sfery kierownicze wśród de
mokratów ze swej strony wykonały —

jeśli można się tak wyrazić — „ewolu
cję“ w odwrotnym kierunku. Odeszli od 
Roosevelta, tzn. wyrzekli się polityki jed
ności wielkich mocarstw na rzecz poli
tyki siły, dyplomacji atomowej i demo
k ra c ji dolara.

Uprzedni podział w polityce zagranicz
nej między dwiema partiami — republi
kańską a demokratyczną —- polegał na 
tym, że Stany Zjednoczone miały pozo
stać albo przy polityce izolacjonizmu, albo 
obrać drogę współpracy międzynarodowej. 
Podział ten stracił już dawno realne .zna
czenie. . . _ .

Wczorajsi reakcjoniści oskarżają obecnie 
o „izolacjonizm“ tych postępowych dzia-

List Trumana do ihn Sauda
Należy dopuścić Żydów do Palestyny

... TTt Ti_o.n.rfo /-NCib-cąr■rił nrezvde
NOWY JORK, 28.10. (PAP). — W Wa

szyngtonie podano do wiadomości, ze pre
zydent Truman wystał pismo do króla łbn 
Sauda, w którym ponownie wyraża swe po 
parcie dla natychnTastowej imigracji _ co
najmniej 100 tys. Żydów do Palestyny i u- 
tworzenia tam narodowego paustwa zyoow

Prezydent odpowiedział na list, który o- 
, trzymał na początku października od króla

Ibn Sauda, oskarżający prezydenta Trurna- 
na o złamanie przyrzeczenia rządu amery - 
kańskiego, danego narodowi arabskiemu.

Truman zwrócił uwagę króla na sytuację 
pozostałych przy życiu ofiar przcs.adow- 
ców hitlerowskich w Europie i oświadczył, 
że zarówno rząd, jak i naród amerykański 
poparty myśl utworzenia narodowego pań
stwa żydowskiego w Palestynie juz po u- 

■ kończeniu pierwszej wojny, światowej.

łączy amerykańskich, którzy wypowiadają 
się przeciwko programowi ekspansji świa
towej i przeciwko ingerencji w sprawy 
wewnętrzne innych państw.

Na przykład dziennik „New York T i
mes“  zalicza do izolacjonistów ni mniej 
ni więcej tylko najbliższego współpracow
nika Roosevelta — Wallace‘a na tej pod
stawie, że krytykuje on interwencje USA 
w sprawy wewnętrzne państw Europy 
wschodniej.

Blok reakcyjny jednoczy się — jak 
oświadczył prezes narodowego związku 
farmerów Petton — na platformie „ener
gicznej polityki zagranicznej“  i „stanow
czej polityki wewnętrznej“ . Elementy po
stępowe prowadzą walkę przeciwko jed
nemu i drugiemu, domagając się powrotu 
do lin ii politycznej Roosevelta.

Niezależnie od tego, czy działacze postę
powi pójdą po lin ii utworzenia „trzeciej 
partii“ , czy też wzmogą walkę wewnątrz 
partii demokratycznej i republikańskiej, 
dążąc do zjednoczenia i mobilizacji sił swo 
ich zwolenników, nie wolno nie doceniać 
znaczenia i wpływów grup postępowych.

Reakcja społeczeństwa amerykańskiego 
na „sprawę Wallace‘a, stanowisko związ
ków zawodowych, wchodzących w skład 
CIO (przemysłowe związki zawodowe) oraz 

| szereg związków, należących do AFL (Ame 
Irykańska Federacja Pracy), świadczy wy- 
I mownie o wpływie grup postępowych.
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peperowcom, k t ó r z y  p a d ii  w  w a lc e  o demokrację
(Korespondenc ja własna „Głosu Ludu” )

We wrześniu ub. roku zginą} tragicznie 
Sekretarz Komitetu Pow. PPR w Mławie,
tow. GÓRNICKI Zygmunt. Odbył się uro' 
czysty pogrzeb, na którym wynikł spór z
miejscowym proboszczem, ..
KUWSKIM. Ks. Celmerowsk! mianowicie

ks. CELME-

nie chciał dopuścić do tego, aby sztandary 
naszej partii szły przed trumną, bo to rze
komo jest niezgodne z przepisami kano - 
nicznymi. Dlatego, że tow. Górnicki był 
Sekretarzem Kom. Pow. PPR, a nie jakiejś 
innej partii, ksiądz proboszcz Celmerow- 
ski zapomniał wziąć krzyża, tłumacząc 
się... przeoczeniem.

Widzi mi s ą ks. Celmerowskiego

dwaj zamordowani zasług tych nie mają. 
Słowem — ciał dwóch naszych towarzyszy 
zamordowanych ks. proboszcz Celmerow - 
skl do kościoła parafialnego przyjąć nie 
chciał.

Wprowadzenie zwłok do kościoła ustalo
ne było na godz. 5 pp. 30.9.46 r. Następne 
go dnia z kościoła dała towarzyszy pro - 
wadzono być miały na cmentarz.

Na godz; 5 pp. 30.9.46 r. zgromadzili się 
¡ta '"'"' 1

W roku 1946 wypadki morderstw towa 
rzyszy naszej Partii są częste i zatargi z 
ks. Ceiraerowsklm — niestety też .

W Iipcu zamordowany został towarzysz 
MAJEWSKI Kazimierz z Niechłonina. W 
pogrzebie wzięły udział rzesze miejscowe
go społeczeństwa, oddział honorowy M. 
O., partie polityczne i organizacje społecz
ne. Ksiądz, który asystował orszakowi, po 
zakończeniu religijnych ceremonii oświad- 
czył: „Dotąd były na cmentarzu wygłasza
ne przemówienia osób świeckich, jest to 
sprzeczne z prawem kościelnym. Od dziś 
na cmentarzu osobom świeckim przemó - 
wień wygłaszać nie wolno. Jeśli państwo 
wystąpią przeciw prawu kanonicznemu, 
zmuszony będę na cmentarz ze zmarłymi 
nie przychodzić“ .

Zebrani nie rozeszli się, pomimo tego, że 
ksiądz odszedł. Pomimo zakazu księdza 
przemówienie nad grobem zamordowanego

przedstawiciele partii politycznych, organi
zacji społecznych, młodzieżowych ze sztan 
darami | wieńcami, Wojska Polskiego, Mi
licji. Była orkiestra i około półtora tysiąca 
ludności. Zebrani nie wiedzieli o tym, że 
ciała nie będą wyprowadzane do kościoła.

Sekretarz Kom. Pow. PPR, tow, KRZY- 
KAL.SKI, objaśnił zebranym, że ciała do 
kościoła nie będą wyprowadzane, gdyż na 
to nie zgadza się ks. proboszcz Celmerow- 
skl, uważając, że są to ciała ludzi mało za 
Służonych. Podkreślił tow. Krzykaiskl, że 
zamordowani — to synowie robotników, a 
ks. proboszcz dlatego nie przyjmuje ich do

Czy tylko faszyści 
są rozsądni?

kościoła, że padli jak żołnierze od skryto
bójczej kuli faszystowskiej reakcji. Tow.
Krzykaiskl podziękował zebranym za przy
bycie i prosił, aby następnego dnia wzięli 
udział w obchodzie pogrzebowym.

Oburzenie na ks. proboszcza Celmerow- 
skiego, byio powszechne.

Co na to władze kościelne?

przez bandy reakcyjne towarzysza wygło- 
v. Chrzczon Władysław, przewodni -

w Mła-
czuło się

sił tow _______  ___ ____ t
czący Miejskiej Rady Narodowej 
wie. Miejscowe duchowieństwo 
tym bardzo obrażone.

W dniu 18.9.1946 r. zamordowała banda 
tow. FRANKOWSKIEGO Adama, sekreta 
rza Komitetu Gminnego PPR w Kuczbor- 
ku, który posiadał duże zasługi w życiu 
społecznym, w Pow. Radzie Narodowej i 
Gminnej oraz w Ochotniczej Rezerwie Mi 
lic ji Obywatelskiej.

Przy załatwianiu formalności pogrzebo
wych ks. proboszcz Celmerowski zażądał 
od Powiatowego Komitetu PPR pisemnego 
zobowiązania, że nie będą wygłaszane prze 
mówienia na cmentarzu.

Sekretarz Komitetu Pow. PPR tow. Krzy 
kaiski oświadczył, że zobowiązania takiego 
nie da, a nad grobem zamordowanego to
warzysza będziemy przemawiać, bo nie są 
dziroy abyśmy, potępiając zbrodnicze czy
ny band faszystowskich, godzili w intere
sy kościoła. Ksiądz Celmerowski oświad - 
czył_ na to: „Zęby nie nazwali mnie reak - 
cjonistą, pójdę na cmentarz za ciałem“ .

„Wzglądy higieniczne“
ks. Ceimerowskiego

Następnego dnia odbył się uroczysty po
grzeb, na który przybyły organizacje poii- 
tyczngeo bloku demokratycznego ze sztan 
darami i wieńcami, organizacje społeczne, 
Wojsko, Milicja i orkiestra oraz tłumy lud 
noścl, dwukrotnie większe, niż poprzednie
go dnia.

Na cmentarzu przemawiali: tow. Jabłoń
ski przewodniczący Pow. R. N. w Mławie, 
tow. Kęsik Michał, sekr. Kom. Pow. PPS 
tow. Krzykalski. Mówcy omówili szczegóło 
wo zasługi zamordowanych towarzyszy i 
podkreślili z oburzeniem, że ci którzy padli 
w walce o spokój i bezpieczeństwo w kraju

nie zostali przez ks, prób. Ceimerowskiego 
przyjęci do kościoła parafialnego. Po prze
mówieniach orkiestra odegrała hymn pań
stwowy i Międzynarodówkę.

Pogrzeb odbyt się bez obecności księ - 
dza, chociaż zamordowani byli chrześcija
nami, Niesiono natomiast w pochodzie 
krzyż i chorągiew kościelną.

Pytamy wyższe władze duchowne: czy 
podzielają one zdanie ks. prób. Cęlnnsrow- 
skiego, że peperowcom, zamordowanym 
przez reakcyjnych zbirów należy odmawiać 
chrześcijańskiego pogrzebu?

KRZYKALSKI TOMASZ

ORMO uratowało życie księdzu
Napad b a n d y c k i  w e  w s i  Okuń

Do mieszkania księdza, Jana Jani
ka, we wsi Okuń (pow. Starachowi
ce) przybyła grupa uzbrojonych lu 
dzi, podających się za funkcjonariu
szy Urzędu Bezpieczeństwa Publicz
nego. Gdy ksiądz, który jest człon
kiem ORMO, otworzył drzwi, zorien

tował się, że ma przed sobą bandy
tów.

Na alarm, wszczęty przez księdza, 
bandyci odpowiedzieli ogniem. Miej
scowe ORMO przybyło natychmiast na 
pomoc księdzu. Bandyci, widząc nad
chodzącą odsiecz, rzucili się do u- 
ciećzki.

Robotnicy Łodzi w kwaterze Marsz. Rokossowskiego
wyrażają wdzięczność społeczeństwa za oswobodzenie miasta

W dniu 29.9.1946 r. od skrytobójczej ku 
ti zginęli tow. CHRZCZON Eugeniusz ! 
tow. SKOWROŃSKI Zdzisław.

Życzeniem rodziny było, aby ciała zamor 
dowanych towarzyszy w dniu 30.9.46 r. o 
godz. 5 pp. obrzędem chrześcijańskim wy
prowadzone były do kościoła parafialnego 
w Mławie. W tym duchu rodzina prowa
dziła rozmowy z księdzem proboszczem 
Celmerowskim. Prosiła, aby ciała przez noc 
stały w kościele. Ksiądz Celmerowski nie 
zgodził się na to, aby ciała przyjąć na noc 
do kościoła, tłumacząc to „względami hi
gienicznymi“ .

Dzień przedtem w kościele stało ciało 
zmarłego lekarza szpitalnego ob. Laskow
skiego z Mławy. Stało przez całą noc. Wte 
dy higienicznych przeszkód nie było.

Matki zamordowanych zapytały, dlacze
go ciało doktora mogło stać w kościele, a cia 
ła zamordowanych przez reakcję nie mo
gą stać?

Kryterium zasług
ks. Ceimerowskiego

Na to ksiądz ob. Celmerowski odpowie - 
iział, że lekarz był bardziej zasłużony, a

Jak już donosiliśmy przedstawiciele 
Towarzystwa Przyjaźni Polsko - Radziec
kiej, województwa łódzkiego, udali się do 
kwatery Marszałka Rokossowskiego, aby 
złożyć mu dary, mające zadokumentować 
wdzięczność społeczeństwa łódzkiego za 
oswobodzenie miasta i województwa.

Marszałek Rokossowski przyjął delega
cję na audiencji, w czasie której zostały 
mu przekazane przywiezione dary. Wita
jąc Marszałka Rokossowskiego pierwszy 
zabrał głos wojewoda Dąb-Kocioł. Woje
woda Dąb-Kocioł wręczył Marszałkowi 
Rokossowskiemu miecz, będący kopią mie
cza Jagiełły spod Grunwaldu.

Następnie zabrał głos prezydent Łodzi, 
tow. M ijał, który przemówił w imieniu 
robotniczej Łodzi. Prezydent M ija ł w rę
czył w imieniu Zarządu Miasta Marszał

kowi Rokossowskiemu dar — album ze 
zdjęciami miasta, obrazujący rozwój Ło
dzi i przemysłu łódzkiego od chwili wy
zwolenia.

W imieniu robotników i pracowników 
umysłowych wojew. łódzkiego przemówił 
przewodniczący OKZZ ob. Burski, wrę
czając następnie Marszałkowi piękną ma
katę z wyszytym Orłem Polskim.

W dalszym ciągu przemawiali przedsta
wiciele fabryk łódzkich: Poznańskiego, 
Widzewskiej Manufaktury, Scheibłera i 
Grohmana, Fabryki im. Strzelczyka, Fa
bryki Gajera, Steinerta i innych, ofiaro
wując podarunki od reprezentowanych 
przez siebie załóg fabrycznych.

Marszałek Rokossowski serdecznie po
dziękował delegacji.

W krakowskim „ Tygodniku Po
wszechnym" niejaki p. Jan Karol- 
czijk komentuje przebieg referen
dum we Francji. Oczywista — 
zdaniem autora z podwawelskiego 
grodu — przyjęcie projektu kon- 
stytucji, zwalczanego przez całą 
prawicę, jest w gruncie rzeczy — 
zwycięstwem łejte prawicy. Ale to 
ostatecznie drobiazg.

Interesuje nas jeden szczegół.
P. Karolczyk pisze, ie nowa kon  

słytucja daje państwu — od tego 
miejsca cytujemy DOSŁOWNIE- 
„rząd odpowiedzialny przed par
lamentem, JAK TEGO WYMAGA 
DEMOKRACJA, ale i uniezależ
niony przynajmniej częściowo od 
niego, CZEGO DOMAGA SIĘ 
ZDROWY ROZSĄDEK".

Powtórzmy rozumowanie p. Ka- 
rolczyka:

Demokracja wymaga rządu od
powiedzialnego przed parlamen
tem.

Zdrowy rozsądek wymaga rządu 
uniezależnionego od parlamentu— 
czyli nieodpowiedzialnego przed 
parlamentem.

Czy nie wynika z tego, ie demo
kracja jest sprzeczna ze zdrowym 
rozsądkiem?

Niewątpliwie—ze „zdrowym roz 
sądkiem" wszystkich, którzy tę
sknią do „rozsądnych" rządów ge
nerala Franco czy portugalskiego
Solazara.

Doprawdy, niepotrzebnie p. Ka
rolczyk tak jawnie demonstruje 
swe sympatie. ZEZ

m

Na karą śmierci
Wojskowy Sąd Rejonowy w Łodzi roz

patrywał sprawę Mieczysława Francisz- 
kowskiego pseudo „Malina Kalinowski“  
i jego współtowarzyszy.

Franciszkowski oskarżony był o to, że 
usiłował utworzyć nielegalną antypaństwo
wą organizację J w celu zdobycia po
trzebnych na to funduszy, zagrabił z bro
nią w rękó 300 tys. zł będących własnością 
Skarbu , Państwa. Sąd skazał Francisz- 
kowskiego na karę śmierci. Pozostałych 
zaś oskarżonych na karę więzienia od 3 
do 15 lat. (k)
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(Korespondencja własna „Głosu Ludu")

Mają dość PSL
W Sępolnie odbyło się plenarne posie

dzenie miejskiego koła PSL, na którym 
uchwalono rozwiązanie koła i zgłoszenie 
akcesu do grupy Nowe Wyzwolenie. Re
zolucja zebrania stwierdza, że polityka 
Mikołajczyka jest kierowana przez obce, 
wrogie narodowi polskiemu agentury ka
pitału zagranicznego.

Rezolucję podpisał prezes Kowalski 
i członkowie zarządu Stancel, Sołdyga 
i inni

Na terenie powiatu łomżyńskiego, graso 
wał od dłuższego czasu dowódca i organi
zator band spod znaku NSZ, Bohdan Sli- 
szyński. Sliszyński, były żołnierz niemie
cki, nie mógt występować pod własnym 
nazwiskiem, przyjął przeto pseudonim 
„Łoś“ . Zginął podczas napadu na przejeż
dżający patrol M. O. _

Po „Łosiu" dowództwo obejmuje jego 
prawa ręka, opryszek „Sęp", pochodzący z 
Łodzi, którego nazwisko brzmi Mroziński 
Tadeusz. Pod jego dowództwem banda do 
konywała licznych napadów rabunkowych 
i terrorystycznych, a mianowicie:

W dniu 1.11.1945 r. w miasteczku Jed
wabno, banda „Sęp“  obrabowała dwa skle
py i zamordowała mieszkańców Karoikową 
Julię i je j córkę, Halinę. W tymże miesią
cu ta sama banda zamordowała oficera 
Wojsk Polskich wraz z żoną. Zamordowa
ny został również człowiek nieznanego 

nazwiska, którego dokumenty banda zabra 
la. W dniu 23.12,1945 r. „Sęp" dokonuje na 
padu na posterunek M. O. w Jedwabnie i

podczas oblężenia wymordowu;e całą rodzi 
nę mieszkańców miasta Kossakowskich 
wraz z 9-mfesięcznym dzieckiem. Mienie 
ich Zostało zrabowane, zabudowania spało 
ne przez bandę.

W dniu 19.11.45 r. banda „Sępa“  wtarg
nęła do mieszkania sekretarza gminy Jed
wabno, którego pod terrorem zmusiła do 
wydania z magazynu 4 bel darów UNRRA. 
Dary te były przeznaczone dla najbiedniej 
szych.

Prócz powyższych zbrodni banda ma na 
swoim sumieniu napady na transporty ran 
nych żołnierzy Wojsk Polski i Armii Czer
wonej.

Obecnie przywódcy bandy między lud - 
nością wiejską sieją kłamliwe pogłoski, i ' 
terroyzują ludność. Na miejsce „Łosia", 
jak się rzekło, byłego żandarma niemieckie 
go, został mianowany dowódcą batalionu 
NZW. Perkowski Stanisław, pseudonim 
„Cegła“ , który współpracował z WiN i 
wciągnął pod terrorem do bandy całą wieś 
Dołbrzejalowo.

Mianował on dowódcą grupy „Anders“ 
1 Rybickiego Piotra ps. „Ju r“ . Dowódcy ei 
sprowadzają młodzież na drogę występku. 
Przez rabunki i zwykłą kradzież dają moż
ność łatwych zysków, które następnie
wspólnie przepijają. Za przykład może po 
służyć przywódca grupy młodzieżowej 17- 
letni Dajnowicz/ Jan, który z bronią w rę
ku rabował po okolicznych wsiach i d ro 
gach.

Miejscowa ludność sama zaczęła stawać 
w swojej obronie i czynnie tępi bandytów.

W dniu 28.9 w Dotbrzyjaiowie został 
przez ORMO unieszkodliwiony postrach
okolicznych terenów Mroziński Tadeusz,
pseudonim „Sęp“ oraz Perkowski Stanisław 
PS. „Cegła“ . Młodociany przestępca Dajno 
wiicz Jan, w czasie napadu rabunkowego zo 
stal pobity przez ludność i po przewiezie
niu do szpitala, zmarł.

Władze bezpieczeństwa przy czynnym 
współudziale ludności odebrały bandom i  
konie i 1 samochód ciężarowy

M>
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lak z walki wyrosła dzisiejsza siła
Prace Komisji historycznej PIP .2 woj. warszawskiego

Od kilku zaledwie tygodni pracuje w 
naszym województwie Komisja Historycz 
na — a już zebrano dużo materiału z 
walk okresu okupacji.

Chłopcy tłumaczą się, ie  nie mają cza
su, że poelęłonlęcl są  ̂pracą bieżącą i trud 
no im cofnąć się pamięcią wstecz i przy
pomnieć sobie lata tak zupełnie odmienne 
Najczęściej jednak mówią, „że co tam 
gadać, łatwiej było zabić niemca, wybrać 
się na akcję, niż o tym teraz pisać“  — 
a jednak dzień w dzień napływa do Komi
sji nowy materiał. Teczka Jurka — kie
rownika Komisji Historycznej puchnie od 
artykułów, opisów, zestawień, faktów ilu- 
»trujących działalność owych „dni i no
cy“ , w tych czasach, gdy usiłował na 
ziemi naszej zapanować wróg.

Z tego, często bezładnie przynoszonego 
materiału, z tych fragmentów i opisów, 
napisanych często zagmatwanie, wyrasta 
eoś — co trudno będzie ująć i przekazać 
— wyrasta potężna opowieść o życiu ca
łych wsi i miast, miasteczek i powiatów 
warszawskiego województwa.

I tak jak różne, wielostronne i  wielo
barwne jest życie — tak wielostronna i 
piękna była walka tych ludzi. Są czyny 
tak wielkie że trudno znaleźć dla nich 
określenia i  nazwy.

Gdy czytasz wspomnienia „Kuby — te
go Kuby, który działał ze swym oddzia
łem w sochaczewskim powiecie — Kuby 
Gacia, o którego legendzie wspomina w 
swej książce „Księżyc nad Cieszynem' 
Hutka - Laskowski, gdy czytasz kalenda
rzyk akcji „Brzozy“  — Dąbrowskiego -  
komendanta partyzantów w Mińsku - Ma
zowieckim, gdy wspominasz Synów Ziemi 

* Mazowieckiej — „Kubę“ , „Janka“ , „M ie t
ka“  — gdy opowiada o akcji „Czołg — 
Lucek, to wyrastają przed nami nie tylko 
ci iudzie — ale i ich. czyny, i czyny me 
tylko ich, a całej masy chłopskiej, i  której 
ci ludzie wyrośli, wśród której działali i 
która dawała im schronienie, nocleg i po- 
parcie. , , ,

Ten hart chłopski — tę twardość i za
ciętość — tę moc chłopską, która się 
wykuła w ciężkich latach walki z okupa
cją _  odnajdujesz w ,;peperowskiej bra
ci , gdy jedziesz teraz po powiatach sier- 
peckim, płockim i płońskim — gdy zaje- 
dziesz do leśników i  chłopów Kampinosa.
I gdy opowiada o swym pobycie w party
zantce płockiej „M arta“  — gdy wspomina 
swe przeżycia „Janek“ , gdy rozmawiasz 
z Kubą o Sochaczewskim, wciąż obijają 
Ci się o uszy te nazwy wsi, gmin, gro
mad, które i teraz są najmocniejsze — 
najbardziej zdecydowane, które dla spra
wy porwały się do walki —• w latach 1940
— 1945, i w tej walce trwają po dziś 
dzień.

Szybko toczy się życie po wyzwoleniu. 
Bystry jego nurt zamula najcięższe nieraz 
przeżycia, zaokrągla ostrza tych doznań, 
które kiedyś tak bardzo bolały i łagodzi 
szalony ciężar tych dni, tygodni, miesięcy 
1 lat straszliwej okupacji. I dlatego u 
wielu towarzyszy wspomnienia z tego 
okresu przedstawiają się dziś jako pasmo 
czynów zbiojnych, jako wielka pieśń zwy- 
cięstwa — dlatego coraz rzadziej znajdu
je się wspomnienie o tym, jak to często - 
gęsto było źle i trudno — jak nieraz w y
dawało się prawie niemożliwym znalezie
nie lokalu, lub schronienia — i niemal zu
pełnie nieprawdopodobne wydają się prze
życia i fakty z tych dni.

Bo jakże i jaką to skalą mierzyć czyn 
Basi German, która, natknąwszy się z ca
łym oddziałem wprost na niemców — i 
ukrywszy się z całym oddziałem w życie
— decyifuje się w oka mgnieniu: zrzuca

z siebie suknię i w bieliźnie tylko — 
jak gdyby dopiero co wybiegła z chałupy 
za potrzebą — podchodzi pod same sze
regi niemców, by uratować paczkę z l i 
teraturą 1 dokumentami, rzuconą w po
płochu przez uciekający oddział.

W paru zaledwie słowach opisuje Kuba 
Gać — postrach niemców i volksdeuts- 
chów w Sochaczewskiem i Łowickiem — 
jak to ranny w obie nogi, uciekał na 
przygodnym rowerze — „na ramie“  w io
ząc właściciela roweru — i jak to nie 
bacząc na upływ krwi, musiał w tym sa
mym dniu przejść 14 km pieszo.

Śmieje się — i na -wesoło opisuje 
„W ojtek“  — słynny stolarz i „trumniarz" 
z Wioch, jak to na miejsce umówionego 
„lekarza“  przyszedł prawdziwy doktór i 
nie mogli się dogadać, bo wtedy, gdy 
doktór mówi) o trumnie, — Wojtek miał 
na myśli broń i odwrotnie.

Wielu z tych, o których wspominają 
koledzy, poległo...

Wielu nie dożyło chwili, gdy parabellum 
można było wyjąć spod płaszcza, a czap
kę z orłem i gwiazdką porucznika nosić 
jawnie W dzień, a nie tylko nocą.

Wielu, niestety, nie mogło stanąć z resz 
tą narodu do ciężkiej pracy nad odbudową 
Polski Ludowej.

I dlatego w materiałach, które do Ko
m isji napływają — jest wiele kart rado
ści ze zwycięstwa — śmiechu, humoru, 
dowcipu, ale jest i wiele wspomnień ocie
kających krwią — wiele kart żałobnych; 
pełnych czci dla tych, którzy, niestety, 
wyrwani zostali spośród nas na zawsze.

Wspominają synowie Ziemi Mazowiec
kiej Wieczorka i Wolskiego, którzy zo
stali aresztowani jeszcze przed powsta
niem PPR-u — obaj jako starzy, rady
kalni działacze ziemi Płockiej i Sierpec- 
kiej byli tym „pomostem między starymi 
i nowymi laty".

Julian Wieczorek i Wolski — to nau
czyciele tego pokolenia walczących — to 
nauczyciele i ideowi twórcy ruchu oporu 
i  walki w Płockiem. Ci dwaj działacze 
antyfaszystowscy — którzy długie lata 
siedzieli w więzieniach sanaęyjnych, u- 
mieli tak głęboko powiązać się z ludem 
Płocka, — że swą działalnością daleko 
wyrastali poza krąg tylko jednej Partii.

Odnajdujemy opisy z pracy Wieczorka

IU I.UW-
o nich 

-  i  tyra

w opowiadaniach „Janka“ , gdy pisze 
„Sierpie i Miocie“ , i o roku 1939 i 1940 
Odnajdujemy opisy z życia Wieczorka 
Wolskiego, gdy wspomina o nim tow 
„M arta“  — Ludwińska. Pamiętają 
i wspominają Germanowie, Kuba - 
innych Walczących Płocka.

I jeszcze jedna opowieść snuje się we 
wspomnieniach partyzanckich, we wspom
nieniach peperowców z całego warszaw
skiego województwa — opowieść o pra
cy, o sile i  energii tow. Wiesława — 
to opowieść o bodźcach t o pomocy, jaką 
otrzymywali w pracy i w walce od dłu
goletniego kierownika Warszawskiej Wo
jewódzkiej Organizacji — od I Sekreta
rza, od Towarzysza Wiesława. „Do nas 
na Egzekutywę przychodzi! „sam“  „W ie
sław“ . — „Nami interesował się Wie
sław“ . — „Towarzysz Gomułka bezpo
średnio przyjmował radiotelegramy, gdy 
zbliżał się front, a myśmy, odcięci 
czekali co robić“  — opowiadają towarzy
sze z Płocka, Grodziska, Żyrardowa.

I czujesz w tych opowiadaniach, że 
zetknięcie się z silą i wolą tow. Wiesia 
wa, z Jego głębokim spod kwadratowego 
czoła spojrzeniem — dawało wszystkim, 
którzy się z nim zetknęli —- tę silę i w ia
rę, która pozwoliła przetrwać momenty 
najcięższe 1 najtrudniejsze!

W najbliższych dniach postaramy się 
wydań część ' tych wspomnień i materia 
łów w_ druku. Będą to fragmenty — ma 
le opis’y i część tylko, i to drobna szcze 
gółów o tym, co przeżyła ziemia woje 
wództwa warszawskiego — co przeżyła 
Organizacja Partyjna w naszym woje
wództwie — organizacja, która w tej 
chwili stanowi zastęp 40-tystęczny.

Będą to opisy daleko niedoskonałe, ale 
ręce wprawione do ciężkiej pracy umiały 
odeiwać się od pługa, by ująć za karabin, 
trudniej więc tym dłoniom nienawykłym 
ująć za pióro.

Prosimy zatem przyszłych Czytelników
0 wyrozumiałość.

I. KOWALSKA
Członek Komisji Historycznej

1 Warszawskiego Wojewódzkiego
Komitetu P.P.R. *

Koło kolejarzy
*  Sierpcu

Nasi towarzysze kolejarze na stacji 
Sierpc w stosunkowo krótkim czasie po
tra fili wysunąć się na czołowe miejsce 
nie tylko w powiecie, lecz również i wo- 
ewództwie warszawskim. Na ogólną licz- 
>ę 480 kolejarzy, należy do naszej Partii 
110. Współpraca z PPS układa się po
myślnie. W Zarządzie Kola ZZK w Sierp
cu jest nasze kolo licznie reprezentowane;

Z inicjatywy naszego kola odbudowano 
i wyremontowano pomieszczenie dla za
rządu miejscowego koła ZZK, który w 
tym tygodniu przeniósł się do nowego 
lokalu. Obok jeszcze jest miejsce na 
świetlicę i teatr. Wprawdzie roboty jest 
jeszcze dużo — niemniej jednak 70 proc. 
coboty już wykonano. Jeśli towarzysz* 
nasi pokonają wszystkie trudności natury 
finansowej, to będą współgospodarzami 
jednej z największych świetlic w całej 
warszawskiej DOKP-
- W Powiatowej i M iejskiej Radzie Naro 
dowej ma nasze kolo partyjne swoich 
przedstawicieli i dzięki temu potrafiło 
rozwiązać np. zagadnienie dopłat szkol
nych. Przewodniczący Koła, tow. Mat- 
czak, został delegowany w Komisji Miesz-' 
kaniowej, gdzie czynnie pracuje.

Koło dba o warunki bytu masy kolejarJ 
sklej. Stołówkę prowadzi robociarz_ —• 
członek naszej Partii — tow. Rydzyńskij 
który wywiązuje się ze swej pracy ku za 
dowoleniu wszystkich pracowników.- 

W ubiegłym sezonie letnim Koło^ potraw 
filo zorganizować pomoc i wysiać czte-: 
rech towarzyszy PPR-owców ha wczasy 
letnie na Dolny. Śląsk. Przed kilku dniami 
sekretarz Kola tow. Drewnik, przekazał 
na ręce Zarządu Okręgowego ZZK w 
Warszawie, sumę zł 3.000 na odbudowę 
Warszawy i 3.000 zł na pomoc Czerwo
nej Hiszpanii — zebrane przez naszych 
towarzyszy.

Na czele Koła stoi Komitet Kolejowy, 
który kierując całą pracą postawił sobia 
za cel, by‘ w możliwie krótkim czasie po
większyć jeszcze szeregi naszej Partii; 
Dodać jeszcze trzeba, że do liczby 110 
czynnych PPR-owców w Sierpcu do
chodzi jeszcze zorganizowane / koło koleja
rzy w liczbie 35 towarzyszy na st. Rypin;

Na podkreślenie zasługuje fakt właści
wej współpracy z administracją kolejową, 
która doprowadziła do wytworzenia przy
jaznej atmosfery między robotnikami 1 
ZZK z jednej strony, a wspomnianą admi 
nistracją z drugiej. S. T.

KOŁA PRELEGENTÓW PARTYJNYCH
pomagają w pracy Komitetów Dzielnicowych

Wyjaśnienie
Redakcja „Z  życia PPR“  otrzymała od 

sekretarza kota partyjnego w Państwo
wych Zakładach Włókienniczych Nr 2 
w Łodzi pismo, w którym prosi o spro
stowanie faktu podanego w artykule pt. 
„Niewłaściwe metody“  w dn, 11 hm.

Majster przędzalni tow. Gąsiorkiewicz 
został przyjęty do partii uchwałą kola 
partyjnego w dniu 12 września br. a nad
to wybrany na zastępcę sekretarza kola 
przędzalni.

Partia nasza rozrasta się z ogromną 
szybkością. W związku z tym rodzą się no 
we potrzeby, powstają nowe trudności. Tru 
dności te przede wszystk!m rzucają się w 
oczy, kiedy obserwuje się pracę Komitetów 
Dzielnicowych. Skład Komitetu Dzielnico
wego jest niePczny, a ilość kół ciągle 
wzrasta.

Wezmę konkretny przykład: Istneje w 
Lodzi dzielnica „Śródmiejska Prawa“ . 

Dzielnica liczy obecnie 4.400 członków i po 
siada 7 funkcjonariuszy. Wprawdzie wkrót 
ce nastąpi reorgairzacja, ale to jednak nie 
usunie trudności.

Każdy z funkcjonariuszy dzielnicowych 
odpowiada za poszczególny dział pracy — 
propagandę, przemysł itd. Oprócz swojej 
pracy’ zasadniczej, każdy z funkcjonariuszy 
obsługuje jeszcze pewna ilość kót. A potrę 
waż kót tych jest 160, to liczba przypada 
jąca na każdego z nich jest dość pokaźna. 
Jasne, że funkcjonariusze biegając z kola 
na koło i prowadząc' równocześnie swój 
wydział, byli niesłychanie przeciążeni pra
cą. Cierpiała na tym zresztą sama praca.

Komitet Miejski znalazł wyjście z tej sy 
tuacji, polecając dzielnicom utworzenie kol 
prelegentów. Koia te stopniowo powstają 
przy Komitetach Dzielnicowych i od razu 
uwidoczniło się ich wie!k!e znaczenie. Koło 
prelegentów, składające się i  20 do 30 to
warzyszy może znacznie ułatwić pracę 
funkcjonariuszy, częściowo uwolnić ich od 
obsługi kół ! tym samym dać możność pod 
niesienia na wyższy poziom powierzoną 
im pracę w ramach poszczególnych wydzia 
łów. Polepsza się również obsługa kół,

gdyż prelegent, który ma obsłużyć 2 — 3 
koła na miesiąc, może to uczynić Iep:ej, 
niż funkcjonarusz, który miał ich 20.

Powstaje jednak szereg trudności i wąt
pliwości.

Pierwsza trudność — to dobór samych 
prelegentów. Muszą to być towarzysze bar 
dziej wyrob!eni, którzy potrafiłby prze - 
nieść na koła zadania, które stawia przed 
nami Partia, zreferować sytuację politycz
na itd. Takich towarzyszy jest dość dużo. 
Większość towarzyszy z całym zrozumie
niem odniosła s!ę do tej pracy. Na wyróż- 
ninle zasługują brygadierzy ze Szkoły Cen
tralnej, którzy, nie bacząc na przeciążenie 
pracą zawodową, z wielkim poczuciem o- 
bowiązku wypełniają wszelkie polecenia 
Komitetu Dzielnicowego. Również niektó - 
rzy towarzysze z C.Z.P.W. (np. tow. An
druszkiewicz i injii) skrupulatnie w yw ią
zują się z nałożonych na n<ch obowiązków. 
Ale nie wszyscy zdają sobie sprawę ze 
znaczenia kół prelegentów. Niektórzy, me- 
licznl zresztą towarzysze, próbują się na
wet wykręcać, tłumacząc to przeciążeniem 
pracą zawodową itp. Trzeba, żeby Komite
ty Dzielnicowe I Komitet M ;ejski bezwzglę 
dnie zobowiązały ich do udziału w kołach 
prelegentów, wyjaśniając ważność i znaczę 
nie tej pracy.

Druga trudność, a raczej wątp!!wość — 
to charakter samej obsługi kół. W zasadzę 
doświadczenie wykazuje że powierzanie prele 
gentom za każdym razem obsługi innych 
kół posiada pewne plusy. Prelegent, który 
obsługuje coraz to nowe koła, nie uprzy- 
ksza się słuchaczom, nie powtarza się. Ale

z obserwacji swo;ch odnoszę wrażenie, że 
w chwili obecnej, mimo wszystko, ciągłe 
zmiany prelegentów byłyby rzeczą przed • 
wczesną.

Rozrost naszej Partii powoduje pewne 
braki organizacyjne. Koła na ogół nie sto
ją jeszcze na należytym poziomie. Szwan 
kuje podział pracy, zebrania często prowa
dzone są nieunrejętnie. Koło często, albo 
odrywa się od całokształtu życia danego 
przedsiębiorstwa, albo też rozprasza się w 
pracy. W związku z tym przed prelegen
tami stoi zadanie nie tylko przen!esien'a na 
koło takiego, czy innego referatu, podnie
sienia politycznego poziomu koła, ale ' po
mocy organizacyjnej. Prelegent musi po
magać w przeprowadzeniu podziału pracy* 
często powinien udziefać wskazówek i rad, 
musi zwracać uwagę na umejętność wy
ciągania wniosków, musi kontrolować wy
konania poleceń.

Ażeby podołać tym zadaniom, prelegent 
musi znać życie kola, musi zapoznać s>ę z 
bolączkami danego przedsięb‘orstwa, a 
przede wszystkim powinien poznać ludzi. 
Dlatego też wydaje mi s'ę, że na razie na
leży raczej wprowadzać system stałej ob
sługi. Prelegent stały otrzymuje np. 2 ko
la — obsługuje je systematycznie, nie tyt
ko wygłasza tam referaty, ale i pomaga w 
pracy organizacyjnej.

Doświadczenie wykazało, że tego rodza
ju obsługa daje dodatnie rezutlaty. Praca 
się ożywia, członkowie kola stopniowo 
wciągają się do pracy, uczą s'ę reagować 
na bolączki swego przedsiębiorstwa.

C. BUDZYNSKAJt
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O d erw an a  niedzie la
1—„  Staszek!“  — ■wołam—„Stasaieikl“ —, 

ate że dalej goni gąsiora, — momentalnie 
przypominam sobie, że przecież nie s!y 
szy, — i nie pozostaje nic innego jak iy l 
ko rękami zatrzymać małą figurkę pędzą
cą w odświętnym ubranku w kratoc z kę.

A gdy to robię, chłopiec jest tak zasko
czony, że zapomina nawet o sakramental
nym „pa“ , ale za to jego koledzy stają od 
razu na wysokości zadania. Czynią także 
ruch, by zawiadomić (wycliowawczynię, 
którą w ich języku oznacza krzyżyk kre
ślony ria czole, bo przed wojną chodziła w 
stroju higienistki PCK. I teraz1 choćby 
została księżniczką z młltrą na głowie, też- 
by się ten krzyżyk od niej nie odłączyli 

„Pasły“  pogoniły naprzód, a my z resz 
tą towarzystwa wchodzimy do internatu. 
Malutka sionka narzuca nam od razu nie
przyjemne skojarzenie z pewnym iokaitó 
kiem kolejowym, przed jednoznacznymi 
zresztą drzwiami stoi kolejka, bo ubikacja 
jest jedna na cały internat, a dzieci 160!

Budynek, do którego weszliśmy, zwany 
potocznie „pałacykiem“ , należał do ks. Jó
zefa Poniatowskiego, ale wielokrotnie 
dowolnie przebudowywany, wątpliwe, czy 
mógłby być poznany teraz, przez samego 
naiwet księcia Pepi. Jedno jest jednak pe
wne, że przez fatalny rozkład i ciasnotę 
klitek nie nadaje się na internat. Przed 
wojną była w niirn szkoła muzyczna dła o- 
cieminialyeh i  mieszkania prywatne perso
nelu.

Żelaznymi schodkami, wijącymi się w 
ciemności jak bluszcz wokół igły, »pusz
czamy się w dói do sutereny, kió a służy 
jednocześnie za jadajmy, salę rekreacyjną 
i  świetlicę, a do nied.aw.nu była jeszcze sy
pialnią i klasą!

Pełno dzieci, bo zła pogoda. W zakrato
wanym oknie ciągle widać, jak w szarawej 
mgiełce rozbija się o ziemię deszcz.

Jedne odrabiają lekcje tub rysują, a dru
gie, i tych jest więcej, dokazują im nad 
głową. Poza tym nastrój zaprawiony jest 
zawiesistym zapachem niedzielnego sosu, 
bo stąd prowadzą drzwi do kuclml, od któ
rych dosyć systematyczffle odpędzają ku
charki wcibskie dzieci.

W tej chwili jednak wszystkie są po
chłonięte naszym wejściem, znajome rea
gują ochoczo i wesoło, objaśniając jedno
cześnie niewtajemniczonych dotąd • kole
gów, kim jesteśmy. Wystarcza tylko jedno 
stuknięcie o siebie przegubów dłoni, ozna
czające gazetę — a wszyscy wiedzą i są 
uspokojeni.

Niektóre «dzieci cisną się do nas. Inne 
przyglądają się z daleka, lub wracają do 
swoich spraw. Uczeń pierwszej klasy po
pisuje się wymawianiem: „pa“ , „bat“  i 
„ba-ba“ , a mały skarżypyta nadbiega 
grając na nosie oraz uderzając pięścią o 
rękę żarliwie alarmuje, że: „łobuz siedzi 
na stole“ . Jednocześnie na drugim końcu 
piwnicy podnosi się wrzask. To dziesięcio
letnia może dziewczynka, o bezmyślnych, 
rozmazanych rysach, z pętelką warkoczyka 
nad czołem zaczepiała kolegę, a teraz la
mentuje, i sądząc po migach przerzuciła 
się w żal, z powodu nieodszukanfe tnarny.

Sprawa pomylonej dziewczynki przypo
mina spotykane nieraz anachronizmy oku
pacji. Przywieźli ją do Instytutu Niemcy, 
znalazłszy podobno na stacji w Lublinie w 
czasie wywożenia do Treblinki tysięcy 
normalnych i zdrowych dzieci, i od tego 
czasu, bezimienna mata, przez1 okrucień
stwo okolicznościowych przezwisk, zosta
ła „Niemcą“ , i ter&z na nic by się zdały 
wszelkie klarowania.

— „Niemra tańcz!" — namawia, ją cał
kiem dobrze mówiąca Janka, bo tylko ł a 
czynność potrafi podobno przerwać żale 
małej dcsperatki. I rzeczywiście, skrzy
wienie zmienia się momentalnie w glupa- 
v ry uśmiech, — i dziewczynka, jedną rę
kę, wzniósłszy lukiem nad głową, a dru
gą trzymając w talii. — zaczyna wyskaki
wać na niewielkim wolnym paseczku po
dłogi.

D/ cci chytrze chichoczą, raz po raz 
spoglądając czy i nas to bawi — ale pa
trzącemu zbija się w piersiach i piętrzy 
zdenerwowanie, podbechtane jeszcze po
czuciem bezsilności. Bo chciałoby się po
rwać dziecko za ramiona. potrząLsnąć nim 
kilka razy i krzyknąć: „ocknij się!“ .

Ale niestety, to nie powiastka ani baj- 
kat Można tylko wyciągać wnioski.

Otóż wydaje nam się, że dziewczynka 
te, mimo głuchoty i mcmoty, jako zupeł
nie anormalna, nie kwalifikuje się do In
stytutu. bo może nawet źie wpływać na 
inne dzieci Również nie powinna być tu
taj druga dziewczynka, której zacięta i 
zła mina zaraz zwróciła naszą uwagę. 
Dziecko to, w czasie boju o Warszawę 
pozbawiła słuchu eksplozja, a mówić prze

siało wskutek szoku nerwowego, f nie 
jest wcale wykluczone, że dzieci głucho
nieme drażnią małą i umacniają jeszcze jej 
wewnętrze opory.

Oprócz konieczności przeprowadzania 
skrupulatnych badań lekarskich nad dzieć
mi, ważną jest także sprawa dostarcze
nia rozrywek,' które przecież nie ty l
ko bawią, ale bywają jednocześnie instru
mentem rozwoju. W niedzielę, zwłaszcza 
gdy deszcz pada, dzieci nie mają co ze so
bą robić, nudzą się piekielnie i dręczą wy
chowawców, a zresztą fakt, że jedyną roz
rywką głuchoniemych w chwili obecnej 
jest głupawa dziewczynka i gałgaimana 
piłka — jest dostatecznie wymowny j po
nury.

Przed wojną Instytut miał własną apa-

zwalczany na drodze wychowawczej, któ
rej trudności są wielkie i nie mogą być 
pomijane. Idealizowanie dziecka upośle
dzonego, mimo całej sympatii jaką budzi 
i współczucia nic tylko, że nie ma sensu, 
ale jest szkodliwe. Wiemy zresztą, jak zle 
i okrutne potrafi być dziecko zdrowe i 
normalne, więc nie .możemy się spodzie
wać, by każde dziecko o życiu tak utru
dnionym kalectwem, było od razu aniołem!

Trzeba również pamiętać, że dzieci dzie
dzicznie obciążone, których znaczny pro
cent jest i wśród ociemniałych jak i głucho 
niemych, przychodzą do instytutu ze skłon
nościami do kłamstwa, kradzieży, okru

cieństwa i z najrozmaitszymi odchyleniami 
od normy, z którymi musi walczyć wy
chowawca i nauczyciel.

Prezeniu/4 się dobrze w uszytych przez siebie
mundurach

Dzieci z Placu Trzech Krzyży szczerze 
lubię, lecz spotykane wady wymieniam, ny 
zwrócić uwagę na wyjątkowo ,poważną

my

Miturę kinową, biblioteki, ■ gry, loteryjki, nie 
mówiąc już o wspaniałym pomieszczeniu— 
a teraz kompletnie nic. Gzyby Miiędzyszko!
ne. Teatry nie mogły pamiętać przy . arga- rolę człowieka”  który nimi'się zajmuje. Już 
IM zawianiu każdego widowiska dla 'dziwi teraz, ze względu mi niewystarczające 
Czy dla młodzieży szkół średnich, o kole- zróżnicowanie szkół (np. brak szkoły dla 
gacli i koleżankach z Instytutu? _  dzieci głuchoniemych moralnie zaniedba-

Snując takie i tym podobne myśli, idzie- nych, czy ociemniałych niedorozwiniętych, 
y zaglądnąć jeszcze do małego budy- nie mówiąc już o glucho-ciemnych) ' wy- 

neczku w ogrodzie, będącego przed wojną chowawca winien poza wybraną apecjał- 
$ Mądzikiem narzędzi ogrodniczych, w kito- 'nośolą orientować się w całokształcie za- 
rym mieści się teraz klasa ociemniałych. , gadnienia wychowania i nauczania dziecka 
Tu też przesiadują po całych dniach. Siu- .upośledzonego. A problem ten! sianie się 
ch-ają radia (największa rozrywka), śp;e- .bardziej jeszcze zasadniczym po rozda-
wają chętnie, rozmawiają, a starsi chłopcy ginięciu obowiązku szkolnego m  ociemniB-
grają w sześćdziesiąt sześć, zrobionymi łych i na głuchoniemych 
przez siebie breiłJowskimi kartami. Poza | Bo dzieci, o których umieszczenie w In
iekcjami nie ma żadnego nadzoru star- ; stytuoie ktoś zabiegał, opłaca internat i. 
szych, co nie wydaje się zbyt właściwe! 'dba nadal, — w domu miały już pewna o- 

(idy w rozmowie poruszamy dobre stiro- piekę, i stanowią mniej trudny i surowy 
ny marnej, lecz odrębnej1 ich kwatery ~- materiał dla wychowawcy w porównaniu 
chłopiec, co objaśniał nam karty, zaczyna z tymi, co nic tylko niekochane, ale ponie- 
niby żartem zgłębiać, co by było, gdyby i wierane i bite, skazane są na zidiocenie 
w dzień musieli przebywać z głuchonie- żebranie lub drogę występku, a które 
mymi. „Chyba krew by się polata pod- mógiby tylko uratować przymus szkolny,
powiada w tym samym tonie drugi, | Mówiąc o sprawach wychowawczych 
a wszyscy nie kryją, że głuchoniemych trudno pominąć harcerstwo, w instytucie 
mają w pogardzie, uważając ich bezapela- istniejące od roku 1927, które nie tylko 
cyjriue za głupieli. (wnosi radość życia do tego z natury smu-

Gdy kwestionujemy, ujawnia się przy- tnego środowiska, ale ma też doskonałe
czyna animozji. „A  eo, niby dobrze jak wyniki w dziedzinie wychowania, sanno- 
zaczną szarpać i skubać człowieka ze kształcenia i usamodzielniania młodzieży, 
wszystkich stron“  — a reszta zachęcona Już na niedawnej uroczystości 129-lecia

¡tym retorycznym pytaniem przesadza się w Zakładu, widzieliśmy żwawych, umunduro- 
dowciipach, jak się należy zachować w ta- wanyeh i radosnych harcerzy drużyny glu- 
kicli utarczkach. _ . . .  ’cholwemych. Działalności jej, pracy wyclio-

Chociaż w rzeczywistości nie tak tra- wawczej, .zdobywaniu sprawności i harcom 
giczny, jakby z tej rozmowy wynikało, — ’ w terenie, warto by poświęcić osobny re- 
antagonizm między głuchoniemymi i ode- podaż — na zakończenie chcę więc tylko 
mnialymi jednak istnieje, i musi być brany wspomnieć, czyby i inne organizacje mio- 
pod uwagę pr/y organizowaniu życia. O- dzieżowc nie zechciały spróbować szczęś- 
ciemniali tak jak przed wojną, powinni da wśród młodzieży iinstytuckiej, zdobytej
mieć oddzielny budynek z własnym Inter- dla życia, a czekającej ciągle na ściślejsze

i serdeczniejsze związanie ze społeczeń- 
amlagonizm ten musi być stwem. Zofia Wojtowicz

natein. 
Naturalnie

KOMUNIKAT
Z powodu nieprzygotowanie lokalu, licytacja sreber, kryształów, 

obrazów i ceramiki zostaje p r z e ł o ż o n a  
na dni 6, 7 i 8 listopada br.

Lokal przy ul. Brackiej 16, róg Alei Jerozolimskiej 
Początek licytacji o godzinie 9 rano

GŁÓWNY INSPEKTORAT 
SPECJALNEJ AKCJI LIKWIDACYJNEJ 
MINISTERSTWA ZIEM ODZYSKANYCH1-1807

Święto Czechosłowacji
Prasa polska przyniosła w dniu wczo

rajszym szereg artykułów z okazji święta 
narodowego Czechosłowacji.

W „Robotniku“  tow. Stanisław Szwaibe 
(Przewodniczący Rady Naczelnej PPS), 
wyjaśnia przyczyny nakazujące ścisłą 
współpracę i przyjaźń między Polską i 
Czechosłowacją:

„Polska polityka zagraniczna opiera 
się na traktacie o sojuszu i przyjaźni 
ze Związkiem Radzieckim. Traktat 
ten ostrze swe ma skierowane przeciw 
ewentualnej agresji nacjonalizmu nie
mieckiego. By traktat ten mógł w peł
ni dziaiać, musi on być uzupełniony 
traktatem przyjaźni i sojuszu z Cze
chosłowacją, gdyż tylko w tym wypad
ku całość lądowych granic Polski jest 
należycie i w pełni zabezpieczona.

Naturalnie, że Polska, jako sojusznik 
dla Czechosłowacji ma jeszcze większe 
znaczenie.

Polska polityka gospodarcza ma na 
celu odbudowę i przebudowę naszego 
aparatu produkcyjnego. Naszym celem 
jest uprzemysłowienie, przy maksymal
nym wykorzystaniu, naszych dużych 
portów bałtyckich.

Czechosłowacja może i powinna być 
naszym najlepszym kontrahentem go
spodarczym. Polskie porty są i powin
ny być portami morskimi Czechosłowa
cji. Polskie produkty rolnicze są nie
zbędne dla Czechosłowacji, a czeskie 
produkty przemysłowe — dla Polski“ .

I wreszcie mówi tow. Szwaibe o koniecz 
ności wymiany usług kulturalno - oświato
wych. Należy pamiętać — stwierdza tow. 
Szwaibe — o konieczności stosowania 
zasady:

„że wielkie wspólne cele wśród świa
domych swych zadań narodów, muszą 
być silniejsze, niż dzielące je, małe 
różnice. Tytko przy pełnym zwycię
stwie takiej właśnie zasady, mniejszej 
wagi spory mogą być ugodowo dla oba 
stron załatwione“ .
„Polska Zbrojna“  przypomina:

„Wiele spraw łączy nas z Czechosło
wacją. Najważniejsza i decydująca to 
niebezpieczeństwo niemieckie, zagraża
jące nie tylko bytowi niepodległemu na
szych państw, ale grożące fizycznym 
zniszczeniem naszych narodów. Potrze
ba stworzenia wspólnego frontu antynie- 
mieckiego w oparciu o Związek Ra
dziecki, która musi stanowić podstawę 
polityki zarówno Polski jak i Czecho
słowacji, jeśli chcemy istnieć jako wol
ne narody — musi z żelazną logiką do
prowadzić do porozumienia między na
mi. Potrzeba ta musi doprowadzić do 
porozumienia gdyby tylko ona jedna 
nas łączyła, a wszystko inne dzieliło. 
A przecież łączy nas jeszcze tak wie
le, a dzieli, przy obopólnej dobrej wo
li, tak mato“ .

„Rzeczpospolita“  takie wyraża w 
związku ze świętem życzenia:

„Pragniemy zgody i przyjaźni, która 
spotęguje siły i dobrobyt obu naszych 
państw, wzmocni ich bezpieczeństwo, 
stanie się poważnym czynnikiem pokoju 
i stabilizacji stosunków międzynarodo
wych.

Walczyliśmy na tych samych frontach 
o naszą wspólną wolność I zgodnie po
dejdziemy do naszych wspólnych, ży
wotnych interesów pokojowych. W tej 
myśli zawierają się życzenia narodu 
polskiego dla narodów czeskiego i sło
wackiego w dniu święta ich niepodle
głości“ .

„ C H Ł O P S K A  D R O G A “
TY G O D N IK  PPR DLA W SI
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POGODA
Prognoza na dzień 29 

bm. Zachmurzenie na ogói 
, duże, z przelotnymi opa
dami. Temperatura bez 
większych zmian, Umiar
kowane, chwilami dość sil 

ne i porywiste wiatry, z kierunków zachod
nich.

KONFERENCJA PRZEMYSŁU 
HUTNICZEGO I METALOWEGO

Wczoraj w Warszawie, w gmachu min. 
Przemyślu, Lwowska 13, odbyta się̂  konfe
rencja przemysłu hutniczego i metalowego,
% udziałem delegatów z terenu całego kra- 
ju. Dłuższe przemówienie wygłosił wicemi
nister przemysłu płk Eug. Szyr.

ZUS ODBUDOWUJE Się 
Odbudowa gmachu ZUS przy ul. Czernią 

kowskiej 231, rozpoczęta w początkach mar 
ca br., dobiega już końca. We wrześniu 
główny budynek oddany został do użytku.
W części gmachu o 6 kondygnacjach, zbu 
rzonej całkowicie przez Niemców, SPB prze 
prowadza obecnie roboty posadizkarskie, 
szklarskie i malarskie.

UCHWAŁY MRN
Na ostatnim posiedzeniu Prezydium Miej 

skiej Rady Narodowej m. st. Warszawy, 
uchwalono budowę chłodni na terenie Rzeź 
ni Miejskiej, ko6ztem 40 milionów zł.

Postanowiono zlikwidować stację benzy 
nową koło gmachu Zachęty, ze względu 
na grożące niebezpieczeństwo pożaru.

Na wniosek CKW PPS, uchwalono ul. 
Wiejską przemianować na ul. Ignacego Da 
szynskiego, w związku z 10-letnią roczni
cą jego śmierci.

POWROT WICEPREZYDENTA 
WIKTORA GRODZICKIEGO

W dniu wczorajszym powrócił do Warsza 
wy z Londynu, wiceprezydent m. st. War
szawy, Wiktor Grodzicki. Wiceprezydent 
brat udział w Międzynarodowym Kongresie 
Miast.

ROZBUDOWA 
SZPITALA NA ŻOLIBORZU

W szpitalu miejskim na Żoliborzu, AL 
Wojska Polskiego Nr 25, został otwarty ol 
dział chorób wewnętrznych na 30 tóżek.

W ciągu bieżącego tygodnia uruchomio
no również oddział chirurgiczny na 40 łó
żek.

NA ODBUDOWĘ WARSZAWY
Kolo Związku Zawodowego Pracowni

ków Państwowych przy Prezydium Rady 
Ministrów, wpłaciło przy wypłacie poborów 
w dniu 1.10.1946 r. kwotę 69.350 zł na Spo 
ieczny Fundusz Odbudowy Stolicy.

ZEBRANIE BIBLIOTEKARZY 
1 ARCHIWISTÓW

Zarząd Kola Warszawskiego Związku BI 
błiotekarzy i Archiwistów Polskich zawia
damia, że dnia 30 października o godz. 17 
w lokalu Biblioteki Publicznej m. st. War
szawy (ul. Koszykowa 26, I piętro! odbę
dzie się zebranie z dokończeniem reporta
żu kol. H. Więckowskiej „Bibiotekarskie 
wrażenia z Londynu“ .

SPOŻYCIE NIESTEMPLOWANEGO 
MIĘSA GROZI CIĘŻKĄ CHOROBĄ 
Ostatnio na terenie Warszawy, zanoto

wano szereg wypadków zachorowania na 
włośnicę (trychmiza). Cho 
roba ta* bardzo ciężka, a 
często nawet śmiertelna, 
wywołana jest spożyciem 
mięsa wieprzowego zakażo 
nego włośniami. Należy 
więc wystrzegać się kupowania mięsa me- 
stemplowanego, które pochodzi z nielegal
nych ubojów oraz wędlin u domokrążców 
oraz ulicznych sprzedawców.

S to lica  w  d a w n e j k ra s ie
Odbudowa najpiękniejszego pałacu zabytkowego

< r-*i . i A akUI., > a i  ki/> i*»l
Pałacu Łazienkowskiego nie zburzyły 

bomby niemieckie we wrześniu 1939 r. Gdy 
okupant zajął Warszawę, zastał patac w 
tym samym stanie, w jakim w r. 1683 zbu
dował go architekt Tyiman, przeznaczając 
go na łazienkę dla ks. Lubomirskich, z u- 
wzgiędnieniem przeróbek, uskutecznianych 
przez króla Augusta II Saskiego i Stanisła
wa Augusta.

Pracowali wówczas nad przystosowaniem 
łazienki do wymogów pałacyku mieszkal
nego, najwybitniejsi architekci epoki stani
sławowskiej. Fontana, Merlini, Kamsetzer.

Dekorowali pałacyk słynni malarze: Fłersch 
i Bacciarelk, rzeźbiarze: Le Brun i King.

Pałacyk Łazienkowski przedstawiaj war
tość bezcenną. By! jedną z piękniejszych 
zabytkowych budowli nie tylko w Polsce, 
lecz i w <«a!ej Europie.

Zemsta Niemców w r. 1944 po powsta
niu, objęła i arcydzieło sztuki w Łazien
kach. Ale nic tylko podpalono patac, lecz 
wykuto w ścianach ponad 1.000 otworow, 
w których umieszczono miny. Na szęśc:e 
Niemcy nie zdążyli wysadzić pałacu w po
wietrze.

Dzień Zaduszny w Warszawie
dniem uroczystego obchodu Święta Poległych

Oca’aly więc mury. Dziwnym zbiegiem 
okoliczności zachowały się i płótna Baccia-
rallegow Rotundzie, 
polskich oraz inne

. jsągi czterech królów 
Irobniejsze dzieia szłu-

W Dzień Zaduszny odbędą się w War
szawie uroczystości „Święta Poległych“ , 
zorganizowane przez specjalnie powoła
ny w tym celu Komitet, złożony z przed
stawicieli organizacyj społecznych, zwjąz 
ków zawodowych, organizacyj młodzieżo
wych i partyj politycznych.

Z inicjatywy Wojska Polskiego odbę
dzie się na cmentarzu wojskowym na 
Powązkach uroczysty pogrzeb 300 pole
głych żołnierzy I Arm ii, których zwłoki 
spoczywały dotychczas w prymitywnych 
grobach na polach kolo Warszawy. Na 
Cmentarzu Wojskowym zostanie odprawio 
na Msza Polowa.

W przeddzień „Święta Poległych“  dnia 
3! października odbędzie się uroczysty 
apel poległych przed Grobem Nieznanego 
Żołnierza przy. udziale związków zawodo
wych, organizacyj społecznych, młodzie
żowych i partyj politycznych.

Apel poległych poprzedzi capstrzyk.

Zbiórka organizacyj wraz z pocztami 
sztandarowymi na Placu na Rozdrożu er 
godz. 16, Wymarsz nastąpi według na
stępującego porządku: a) delegacja z wień 
cami, b) wojsko, c) poczty sztandarowe, 
organizacyj zawodowych, społecznych, po 
litycznych i  młodzieżowych, d) delegacje 
organizacyj.

Capstrzyk przejdzie następującymi u li
cami; Aleją Stalina, ul. Bagatela, Marszał
kowską, Al. Jerozolimskimi, Nowym Swia 
tern, Krakowskim Przedmieściem do Placu 
Zwycięstwa.

Uroczystości przy grobie Nieznanego 
Żołnierza obejmą; zapalenie znicza, raport 
wojskowy, apel poległych, składanie wień 
ców.

Warszawska Rada Związków Zawodo 
wych apeluje do członków związków za
wodowych o liczny udział w uroczysto
ści.

Wydział AZ BOS jeszcze w ub. r. przy
stąpił do zabezpieczenia paia-cu, kosztem ok. 
3.000.000 zł. W bieżącym roku prace kon
tynuuje się. Koszt ich wyniesie ok. 9 m i
lionów zi. Pieniądze na ten cel wyasygno
wała KRN i BOŚ.

Stropy, żelbetowe zastąpiły dawne stropy 
drewn'ane. Wyremontowano uszkodzony 
dach. Odbudowa elewacji znajduje się w 
fazie końcowej.

Pozostało jednak do wykonani* jeszcze 
bardzo wiele robót kamieniarsko - dekora
cyjnych, najtrudniejszych i najdroższych.

Bo KRN i BOS p-agną odtworzyć pałac 
w Łazienkach w całej jego wspaniałej daw 
nej krasie. Aby przyszłym pokoleniom po
zostawić wierną kopię perły kultury zabyt
kowej polskiej, słynnej ze swej piękności 
ongiś na całą Europę. (so)
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Dolny Śląsk odbudowuje Warszawę
W dniu wczorajszym przybyła do War

szawy grupa delegatów z Dolnego Śląska. 
Przybyli delegaci partii politycznych 
(PPR I PPS), młodzieżowych (OM TUR), 
i związków zawodowych, włókienniczego, 
metalowego, spożywczego, papierniczego 
i ceramicznego z prezesem Gregorczykiem 
na czele.

Na dworcu oczekiwał dolnośląskich go
ści przedstawiciel Naczelnej Rady Odbu
dowy m. st. Warszawy, mec. Chablelski.

Wprost z dworca doinoślązacy udali się 
na ul. Fredry, gdzie przystąpili do prze
kopywania Jcjśe do gmachu Polskiego 
Banku Narodowego.

Praca trwać będzie 4 dni. Goście ś’ąscy 
zwiedzą miasto, ocalałe jego zabytki i mu

D ZIE LN IC A  ŚRÓDMIEŚCIE
Koła party jne  przy ośrodkach pracy or 

ganizują w  dniu dzisiejszym zebrania 
członków, na któ rych  zostaną wygłoszo
ne re feraty nt.: „Rola i zadania PPR“ : 

„Resort Zaopatrzenia“  (A l. Stalina 41) 
i Starostwo (Marszałkowska) o godz. 15.15.

Koła Terenowe, ul. Piusa i  Hoża o godz.
17 w  loka lu  KD Śródmieście (Mokotow
ska 48) re feraty wygłoszą tow. tow.: Fe- 
derowicz i B iernacki.

Grupa Techniczna (Plac Trzech K rzy 
ży) o godz. 16.30 re ferat wygłosi tow. Le
szczyński.

D Z IE LN IC A  POWIŚLE
Dziś odbędą się zebrania kół p a rty j

nych, na których zostaną wygłoszone re
fera ty: „PPR w  odbudowie Polski“ .

„T ro lleybusy“  (Łazienkowska) o godz. 
15.30 re fera t wygłosi tow. Konar.

„P A P “ (Foksal 11) o godz. 15.30.
ZPMP (Grażyny 22) re fe ra t wygłosi 

tow. Dudek o godz. 15.
BOS — W ydział Pomiarów (Nowy 

Świat 2) re fe ra t nt.: „Sytuacja międzyna
rodowa“ o godz. 15.

PPB N r 1 (Boboli) re ferat nt.: „Sytua
cja międzynarodowa“ o godz. 12.

D ZIELN IC A  POŁUDNIE  
Koła party jne przy ośrodkach pracy 

organizują w dniu 29 października zebra 
nia członków, na któ rych  zostaną w ygło
szone referaty nt,: „Sytuacja polityczna 
w Polsce".

Koła Terenowe ul. Puławskiej 1 Nar- 
butta o godz. 17 w  loka lu  KD (W illowa 
8-10) re feraty wygłoszą tow. tow.: Łusz
czewska i Pomaski.

Koła Terenowe, ul. Naruszewicza (w 
szkole) o godz. 18 re ferat wygłosi tow. 
Jarzw iński.

„Fabryka Fu te r“  (Puławska 61) referat 
wygłosi tow. Rachwald, o godz. 16.

„M Z K  — Stępińska“  o godz. 16 referat 
wygłosi tow. Koźlik.

D ZIELN IC A  ZACHÓD  
Koło party jne M Z K  — Wola organizuje 

w dniu dzisiejszym o godz. 14.30, zebra
nie członków i sympatyków, na którym  
tow. Messing wygłosi re ferat nt.: „M ię 
dzynarodowa sytuacja polityczna“ .

Dziś odbędą się zebrania kół p a rty j
nych: „N o rb lin “  (Żelazna) o godz. 12, oraz 
Terenowe ul. Bema (Bema 70), na k tó 
rych tow. tow.: W ilkoszewski i Kużma 
wygłoszą referaty nt.: „ ’“ ola 1 zadania 
PPR“ .

D ZIELN IC A  OCHOTA
Jutro, 30 października, o godz. 18 od

będzie się zebranie koła terenowego n r 1 
w  loka lu  KD (Niemcewicza 9), na któ rym  
tow. N ieciuński wygłosi re ferat nt.: „T rzy 
le tn i plan gospodarczy“ .

D ZIELN IC A  GROCHÓW
Koło terenowe N r 6 organizuje w  dniu 

dzisiejszym o godz. 17 zebranie członków 
i sympatyków, na k tó rym  tow. W igocki 
wygłosi re fe ra t nt.: „Rola kobiety w  No
wej Polsce“ .

Żebranie koła terenowego n r 1 odbę
dzie się dziś o godz. 17 w  loka lu  K om ite 
tu  Dzielnicowego (Podskarbińska 6).

Koło party jne „W edel“  (Zamojskiego) 
organizuje zebranie członków w  dniu dzi
siejszym o godz. 15, na k tó rym  tow. Pa
czkowski wygłosi re ferat nt.: „Sytuacja 
polityczna w  Polsce“ .

D ZIELN IC A  PRAGA CENTRALNA
Dziś odbędą się zebrania kół party jnych 

na których zostaną wygłoszone referaty 
nt.: „T rzy le tn i plan odbudowy“ .

Koła terenowe ul. W ileńskiej (W ileń
ska 65) i ul. 11 Listopada (Stalowa 71)
0 godz. 19.

Koła terenowe ul. Siedleckiej (Siedlec
ka 34) o godz. 18.

„Monopol“  (Ząbkowska 31) o godz. 14. 
.S traż Ogniowa“ (Marcinkowskiego 2)

1 „F irm a G aw liński i Pol“  — zakłady me
chaniczne (Ząbkowska 44) o godz. 16.

„D rukarn ia  C zyte ln ik“  (Targowa 82) 
o godz. 15.

„ZO M “ (Radzymińska 9) o godz. 15.30. 
„W -wa Wschodnia“  drużyny konduk- 

torskie o godz. 14.30.
ZEBRANIA AKTYW U KOBIECEGO
Dziś odbędą się zebrania partyjnego ak 

tyw u  kobiecego — dzielnic:
W lokalu Kom ite tu  Dzielnicowego — 

Zachód (Działdowska 6) o godz. 16.
W lokalu Kom ite tu  Dzielnicowego 

Południe (W illowa 8-10) o godz. 16.
W środę, 30 października, o godz. 16 w 

lokalu KD  — Powiśle (Mokotowska 43) 
zebranie kobiet dzielnicy Powiśle.

ZEBRANIE NAUCZYCIELI, 
CZŁONKÓW F A R T II

K om ite t Warszawski PPR zawiadamia, 
że w środę, 30 października, o godz. 17 w 
lokalu KW  PPR (Al. Jerozolimskie 57) 
odbędzie się ogólne zebranie nauczyciel: 
członków pa rtii. Obecność obowiązkowa.

Kto otrzyma! mieszkanie
Podajemy dalszy wykaz osób, które 

otrzym ały mieszkania na podstawie orze
czenia Nadzw. K om is ji Mieszkaniowej.

ZAGEKOWSKI STANISŁAW, spawacz, 
zatrudniony w firmie „Młot“, otrzymał 
wraz z rodziną 1 izbę z kuchnią w lokalu 
przy ul. Promenada 1-3 m. 19.

K O ZIC KA  JADW IGA, urzędniczka, za 
trudniona w RTPD, otrzymała wraz z ro
dziną 1 izbę w lokalu przy ul. Krasińskie 
go 21 m. 19. ,

BARAŃSKA ZOFIA, robotnica, zatru
dniona w SPB, otrzymała wraz z rodzi
ną 1 izbę z używalnością kuchni w loka* 
lu przy ul. Dobrej 13 m. 14.

GRABOWSKI HENRYK, mechanik, za 
trudniony w  „Filmie Polskim“, otrzymał 
wraz z rodziną 1 izbę w lokalu przy ul. 
Mokotowskiej 61 m. 33.

NAGOT JAN, blacharz, zatrudniony w  
Spółdzielni, otrzymał wraz z rodziną 1 
izbę z używalnością kuchni w lokalu przy 
iii.'Grójeckiej 40-a m. 19.

KAPL1ŃSKA STANISŁAW A, pracow
nica fizyczna w Zakładach Oczyszczania 
Miasta, otrzymała wraz z rodziną kuchnię 
w lokalu przy ul. Złotej 44 m. 19.

W OLSKI HENRYK, stolarz, zatrudnio
ny w Min. Ziem Odzyskanych, otrzyma! 
wraz z rodziną 2 izby z używalnością ku
chni w lokalu przy ul. Chmielnej 122 
m. 2.

W ŁODARCZYK ANTONI, zatrudniony 
w Fundacji Domów Akademickich, otrzy 
mai wraz z rodziną 1 izbę w lokalu przy 
ul. Chmielnej 122 m. 83.

Walne zebran e członków
warsz. ołldz Zw. Ucz. Walki Zbro.ite)

Ostatnio odbyło się w Warszawie wal
ne zebranie członków warszawskiego od
działu Związku Uczestników Walki Zbrój 
nej o Niepodległość i Demokrację. Tema
tem obrad były zagadnienia organizacyjne 
Związku na terenie Warszawy i woje
wództwa warszawskiego.

Jako główne zadania w tej dziedzinie 
pracy Związek Uczestników Walki Zbroj
nej stawia przed sobą wciągnięcie do 
współpracy wszystkich b. uczestników 
walki zbrojnej z okupantem ze specjal
nym uwzględnieniem miodzieży oraz zor
ganizowanie sieci dzielnicowych oddziałów 
Związku na terenie Warszawy.

Na zakończenie obrad postanowiono 
utworzyć przy Związku klub sportowy 
„Partyzant" oraz omówiono udział człon
ków Związku w nadchodzącym Święcie 
Poległych.

-*•#“

Uprzątnięto w u), tygodniu 45 ulic
W ramach trwającej już 12 tygodni 

akcji odśmlecania Stolicy, na niektórych 
uprzątniętych terenach, przystąpiono do 
końcowego etapu prac, tj. do dokładnego 
oczyszczenia ulic i zabudowań z pozosta- 
łvch śmieci.
* W ciągu ubiegłego tygodnia akcję tę 
przeprowadzono na 45 ulicach. Obecnie 
utizymanie porządku i czystości na 
orzyszczonvch ulicach należy już do lo
katorów domu. dozorców. administracji 
oraz .Komitetów Domowych.

zea.
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Bilans lekkoatletyczny
C ^ p o r t o w ?  Arcygwiazdy na firmamencie
b> M  I czy raczej koncepcja sportu  mas?

Zasadniczo więc eftmfeiująe Wałasiewi- 
ezównę z naszego bilansu,, w  biega ne 200 
m poniżej 27 sek., pefoiegły tytlko: Mode- 
równa (26,9 sek.) i Mitan (26,9 sek ). Za 
nimi: Słomczewska, Kałuż owa, Legutko i 
Polańska. W porównaniu z sezonem ubie
głym jest poprawa.

W biega na 800 m najlepszą w br. by
ła Myszkowska (Syrena), mająca czas,— 
2:37,9, a więc gorzej niż najlepsza w roku 
ubiegłym Krysik (2:35,9). Dateze jednak 
¡zawodniczki mają lepsze czasy niż biegacz
ki w ubiegłym sezonie.

W skoku w dal mamy poprawę. 4 zawo
dniczki mają lepszy wynik od najlepszego 
wynika w  notka ubiegłym (Moderówm 
4,75 m). W skoku wzwyż, będącym naszym 
słabym punktem, prowadzi Kwaśniewska— 
1,44 m przed Moderówmą — 1,42 m, Wajs- 
Grętkiewiczową, Kotwicówną, Wiśniewską, 
Felską i Mfitan — po 140 m.

W kuli mamy popratwę prawie o metr. 
Wajs - Grętkiewiczowa ma 11,65 m, Bre- 
gulanka — 11,50 m, Kwaśniewska — 11,39.

Same „dawne gwiazdy...“  gdzie młode?
W dysku bezapelacyjnie prowadzi Wajs- 

Grętkiewiczowa — 41,15 m, przed Do
brzańską — 37,14, Stachowiezówtną _ — 
36,37 m, Głażewską — 36,18 m, Cejziko- 
wą — 35,32 m i Dudkowską — 34,57 m.

W oszdzepie bezkonkurencyjna znowu 
jest Kwaśniewska — 39,02 m, chociaż w 
roku ubiegłym miała lepszy rzut 39,10 m.

Jesteśmy w  tej konkurencji słabi i na 
razie nic nie wróży polepszenia. Gdy 
Kwaśniewska przestanie rzucać, kto ją za
stąpi?

W biegu przez płotki wprawdzie Wata- 
siewiczówna ustanowiła nowy rekord pol
ski w  czasie 12,2 sek., ale następna Mitam 
ma zaledwie — 13 sek., a dalsze Peskówna 
i Wiśniewska — po 14,1 sek., Górecka — 
14,4 sek. i Felska — 14,8 sek.

A więc zmów słabo.
Co do wielobojów — to i tu nie mamy 

się czym pochwalić. Kwaśniewska powin
na była wygrać w Poznaniu, ale słaby 
czas na 100 m był przyczyną przegranej. 
Moderótfna nie posiada zupełnie rzutów. 
Ogólnie więc sprawa przedstawia się dosyć 
smutno.

To byłoby wszystko w „bilansie“  pod 
względem wyników. Jakie wnioski może
my z tego wyciągnąć?

Przede wszystkim rzuca się w oczy to, 
że kobieca nasza lekka atletyka oparta 
jest na „dawnych gwiazdach“ . Gdy ich 
zabraknie — nie możemy się nigdzie po
kazać. Dalej jest widoczne to, że dużego 
zainteresowania letkką atletyką nie ma 
i brak ludzi, aiby umiejętnie wykorzystali 
to minimalne, które udaje się wzbudzić. 
Kluby zbyt mało uwagi poświęcają „kró
lowej ¿sportów"; za mało ją propagują i 
wspierają.

To są rzeczy niedopuszczalne. PZLA 
powinien o to walczyć ten stan rzeczy 
zmienić. Należy ruszyć lekką atletykę w 
Szkotach i na wyższych uczelniach; w

Śr o d a , 3# p a ź d z ie r n ik a

6.00 Sygn. czasu. 6.05 Dzień. po r. 7.30 
P ow tórz , n a jw . w iad . dzień. por. 7.35 
M uz. por. 12.05 Dzień, po ludn. 12.35 U tw o 
ry  skrzypc. w  w y k . H . R ick  - W iśn iew 
skiego. 13.25 Konc. ro z ry w k . 14.00 „ A  m y 
za nia. ja k  za pan ią “ , aud. s low no-m uz. 
d la dzieci. 14.10 K onc. Reprez. O rk ie s try  
Z .Z .K . pod d y r. B r. C iupińskiego. 16.00 
Dzień, popo łudn . 16.30 A ud . s łowno-m uz. 
w  opr. M . D robnera . 17.10 K onc. M a łe j 
O rk ie s try  P. R. z udz. M . N am ysłow sk ie j. 
17.55 A ud . w o jsk . 18.30 M uzyka . 19.00 N au
ka p rzy  g łośn iku . 19.30 A ud . Chopinowska 
w  w y k . Z. Rabcew iczow ej. 20.00 Dzień, 
w ieczo rny. 20.30' Pieśni Cecile Chaminade 
w  w y k . O. Łady. 20.43 S łuchów , p t. „J o 
anna B a r t“ . 21.10 Zespoły w oka lne . 21.45 
K w adrans p rozy. 22.00 K onc. ro z ry w k . 
22.30 M uzyka  tan. 23.00 O statn. w iad. 
dzień. rad. 23.30 Muz. tan. 23.55 S k ró t 
ostatn. w iad. 23.59 H ym n.

fabrykach i  zakładach przemysłowych. 
W przeciwnym razie będziemy stale „je 
chali“  na nielicznej grupce zawodników i 
zawodniczek o miernym poziomie.

Na kortach Londynu
Francja -  Anglia 8:4

W Londynie na krytych kortach Queens 
Clubu zakończył się już międzypań- - 
stwowy mecz tenisowy Francja — An
glia. Zwycięstwo, jak było zresztą do 
przewidzenia, odniosła drużyna francus
ka w stosunku 8:4. W barwach Fran
cji występowali m. inn. dwaj „wetera
ni“ , tzw. „muszkieterzy“  z okresu sła
wy tenisa francuskiego — „latający 
Bask“  Borotra i Brugnon. Każdy z tych 
graczy ma już około 50 iat, a jednak 
grają jeszcze doskonale L. wygrywa
ją. Po pierwszym dniu meczu wynik 
był 4:2 dla Fnłftcji, która straciła ty l
ko dwa punkty na skutek przegranej 
Bertheta z Billingtonem i porażki je
dnego „doubła“ . W drugim dniu Fran
cuzi przegrali dwa pierwsze „single“ . 
Biilington wygrał z Feretem 6:2, 6:4, 
a Fiiby pokonał Bertheta 4:6, 7:5, 6:0, 
Stan meczu był wfęc 4:4. Wszystkie 
następne gry zakończyły się zwycię
stwem Francji: Bernard — Butler 6:4, 
6:4; Borotra — Barton 6:0, 6:4 (gra 
trwała 26 minut); Bernard, Berthet — 
Malfroy, Barton 6:3, 6:2; Borotra, Bru- 
łon — Oliff — Cołdham 6:0, 6:8, 6:4

Brak nam kadr mstruktorsikScśh, które 
powinny być jak najszybciej przygotowa
ne. PZLA ma przed sobą niezwykły ogrom 
pracy.

Umówmy się i  góry: chcemy tylko wy
ników.-— czy wyników wypływających ze 
zdrowego podłoża i masowego podejścia 
do sportu. Jeżeli tytko wyników — to ho
dujmy „stajnie“  i wyrywajmy sobie wło
sy z rozpaczy, gdy „konik“  złamie nóżkę 
(bo rtite będzie zastępcy), jeżeli zaś mamy 
inaczej pracować, racjonalnie i realnie — 
to zacznijmy od podstaw: od młodzieży 
pici obojga, choćby nawet ta praca nie 
szła na -rękę fanatykom pitki nożnej. (D.)

Wielokrotna mistrzyni Polski 
w łyżwiarstwie Stenia Kalu- 

sówna

TEATRY
Teatr POLSKI — e godz. 18 „Lilia 

Weneda“.
Teatr MUZYCZNO - OPEROWY" —

0 godz. 18 „Wesele“ W yspiańskiego.
Teatr PRASKI — Zygmuntowska 8 —

codziennie „Asy I-ej klasy".
Teatr MAŁY (M arszałkow ska 81) o godz. 

18 „Szkarłatne Róże“.
TEATR POWSZECHNY (Zam ojskiego 

20) ir godz. 18 kom edia A, F re d ry  „Damy
1 Huzary“.

Teatr STUDIO (K a row a  31) o godz. 18 
groteska m uzyczna p ió ra  L . Rubacha 
i St. Strausa pt. „Autobus o 6-ej".

„KUKUŁKA“ prog ram  „Księżyc z pa
pierosem“ codziennie p godz. 19 — K a . 
w ia m ia  „R e du ta “  N ow y Ś w ia t 8.

Sezon bokserski w pełni
Drużynowe mistrzostwa okręgowe
Sezon bokserski mamy już w całej pel

ni. We wszystkich prawie okręgach mi
strzostwa druży-nowe mają się ku końco
wi i w «liedłMgim czasie wyłonieni mistrzo
wie walczyć będą o tytuł mistrza Polski.

W Poznaniu „Warta“  II w w-ałee o mi
strzostwo drużynowe Okręgu Poznańskie
go pokonała gnieźnieńską „Stellę“ w  sto
sunku 10:6. Sensacją zawodów była po
rażka Vogta („Wa-rta“ ) ze Smigarskim

W Loda, ŁKS, w meczu również o mi
strzostwo, pokonał „Geyera“  w stosunku 
12:4. W spotkaniu tym ładnie walczy! Mar
cinkowski, wygrywając t  Mazurem. Przez 
zwycięstwo to ŁKS ma tytu ł mistrzowski 
zapewniony,

W Inowrocławiu dwie czołowe drużyny 
Pomorza, KS „Zjednoczenie“  z Bydgosz
czy i KKS Inowrocław również stoc-zyły

s-twem zespołu bydgoskiego w stosunku 
9:7.

Na Sląs-ku w Szopienicach miała się od
być dogrywka meczu o drużynowe mi
strzostwo Śląska, między RKS „Batory“ a 
KS „Z ryw “ Świętochłowice. Jak wiadomo 
mecz: ten był przerwany na skutek awan
tury -przy stanie 6:4 dla RKS „Batory“ .

Ponieważ eawodni-cy ze Świętochłowic 
nie stawili się na dogrywkę, RKS „Bato
ry“  wygrał walkowerem, zdobywając tym 
samym drużynowe mistrzostwo Śląska.

Sala „W E D L A “  — (Zam oyskiego 26) —* 
od 22 do 28 w łącznie o godz. 19 w ystaw ia  
sztukę „P o w ro ty ”  M a r ii M orozow icz-
Szczepkowskiej.

Praski Teatr Rewii (Zygm untow ska  8) 
w ystaw ia  codziennie b a rw ną  rew ię  pt. 
„Igraszki Jesienne“ z udzia łem : I. S k w ie r- 
czyńskie j, H . P e rko w sk ie j, H . Ż m icho row - 
sk ie j, H . Dom ańskiego, E. R ew ery-R ew - 
skiego, H . Denisa, E. W iśn iew skiego, Ja
gie lskiego, AJ. P io trow sk iego  i innych.

Początek p rzedstaw ień w  dn ie  po w 
szednie o godz. 17 i  19. W  n iedzie lę  i  św ię 
ta 15, 17 i  19. Ceny b ile tó w  od 35 zło tych .

K IN A
Kino „POLONIA“ — (M arsza łkow 

ska 56) — „Zwariowane lotnisko“.
Kino „ATLANTIC" (C hm ielna 33), — 

„15-letni kapitan".
Kino „SYRENA" — Praga, Inżynier

ska 2, „Ciche wesele".
K in o  „T Ę C Z A " — Ż o libo rz , Suzina 4. 

„D a leka  d roga".
KINO OŚWIATOWE INSTYTUTU FIL

MOWEGO Nr 2 w  Ś w ie tlic y  PPR -  Sta
low a 71 — „W  kra in ie  w iecznych lo d ó w ".

„ L  I  L  L  A W E N E D A "
D yre kc ja  Państwowego T ea tru  Po lskie

go zaw iadam ia, że w  dn iu  2 listopada, ja 
ko w  dn iu  zadusznym, odbędzie się p rzed 
staw ienie „ L i l i i  W enedy“  zamiast „G ru 
bych R yb “ , ja k  podano om yłkow o  w  a fi
szach. Tak w ięc 1 i 2 lis topada na afisza 
T ea tru  Polskiego będzie a rcydzie ło  S ło
wackiego — „L i l ia  W eneda“ .

Wybujały temperament sportowy Grodziska
Publiczność i piłkarze pobili zawodnikó w i sędziego

W ub. rtiedztelę, w  Grodzisku Maizowiec- ekiego, międizy KS „Spotem“  Warszawa i
kim, był rozgrywany mecz piłkarski o mi-

wałkę mfelrzlcwską, zakończaną zwycię- strzostwo klasy „A “  Okręgu Warszaw

Olimpijka Stępińska rozstrzelana przez Niemców

miejscowym KS „Pogoń“ . Spotkanie k> 
zakończyło sCę ztwycięstwem Warszawia
ków w stosunku 3:0, ałe aa jaką cenę—

„Społem“  grało — a „Pogoń“  polowała. 
Na co? Na kostki, na piszczele, na kolana, 
nawet na — zęby piłkarzy warszawskich. 
Sportowo wyrobiona pod względem my
śliwskim publiczność w całej pełni aprobo
wała zapały myśliwskie swych ulubieńców. 
Gracze „Społem“  byli tą zwierzyną. Dla 
publiczności najgrubszym „zwterzieim“  był 
sędzia meczu ob. Zaranek z Warszawy, 
klórego nie omieszkano po zawodach do
kładnie pobić.

Reprezentacyjny piłkarz stolicy, prawo*- 
skrzydłowy Jaźnicki, podczas meczu, bę
dąc bez piłki, został z tyłu uderzony w 
twarz przez jednego z „myśliwców“  „Po
goni“ . (Sędzia by 1 wówczas b. daleko). 
Szyby samochodu graczy „Społem“ swym 
blaskiem również denerwowały „zapalo
nych“  wielbicieli sportu w Grodzisku — 
więc je wybito karmieniami...

Cała ta dzika impreza, która odbyła się 
w pełnej harmonii graczy miejscowych z 
publicznością, miała jako powód rzecz b. 
poważną: porażkę drużyny o klasę gor
szej i utratą 2 pkt. w tabeli.

Mamy wrażenie, że zamknięcie boiska w 
Grodzisku, wyłączenie KS „Pogoń“  z mi
strzostw i kilka dożywotnich dyskwalifika
cji — ostudzi trochę tak rycerskie pojmo
wanie sportu przez graczy i kibiców Gro
dziska.
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AUTOBUS O SZÓSTEJ fil
H

Ludomir Rubach i Stefan Straus 
napisali a raczej mieli zamiar napi
sać groteskę muzyczną, która, traktu
jąc aktualny problem, byłaby jedno
cześnie dość atrakcyjna, żeby przy
ciągnąć publiczność teatralną. Przy
puszczam, że nazwa groteska podana 
była w zastępstwie nazwy „farsa“ , ja
ko że farsa obchodzi się zwykle bez 
muzyki. W rezultacie napisali rewię, 
która składa się z kilkunastu nume
rów, luźno ze sobą związanych. Takie 
rzeczy pamiętamy z przedwojennego 
teatrzyku „Qui pro Quo“ , gdzie oglą
daliśmy taką samą parodię Fausta, 
spreparowaną, co tu gadać, podobnie,
0 wiele za podobnie, a o wiele dowci
pniej.

Ale słowa „groteska muzyczna“ im 
plikują też groteskowość, dowcip sa
mej muzyki; temu zadaniu nie spro
stał Jan Wesołowski, którego przyje
mne walczyki i  tanga w niczym nie 
przypominały nowoczesnego sensu 
wyrazu „groteska“ .

Co jednak specjalnie uderza w tym 
widowisku, to jego staroświeckość: ta 
groteska wygląda tak, jakby ją napi
sano przed czterdziestu laty, a wzoro
wana jest dość ściśle na nieśmiertel
nym „Rewizorze“ Gogola. Klasyczne 
wzory nic na tym nie tracą, jeżeli je 
umiejętnie naśladować, nie ma się też 
czego wstydzić naśladowca, ale nie
które postacie i sytuacje, wymagają 
stylowego kostiumu. Taka na przy
kład para magistrów, mająca swój 
ścisły odpowiednik w Dobczyńskim
1 Bobczyńskim jest wprawdzie zawsze 
zewnętrznie śmieszna, jako zmecha
nizowanie i zsynchronizowanie ruchu 
dwóch osób, ale niczemu w naszej rze 
czywistości nie odpowiada

¡W cień lat zasunęły się przyczyny 
psychiczne małomiasteczkowego na
wet życia, które uzasadniałyby takie 
zsynchronizowanie. Plotkujące kobie
ty, rada miejska, „szlachetny inży
nier“ , elektrownia, wygadany robot
nik _  to wszystko rekwizyty pseudo- 
współczesne, które rażą banalnością. 
Może panna Gadacz rumieni się tro
chę życiem pod piegami, którymi ob
sypała ją reżyseria, ale to na całą 
sztukę za mało. Sceny sentymentalne, 
prowincjonalne, rym częstochowski, 
złodziej nieprawdopodobny.

Niektóre dobre dowcipy,, jak o bur
mistrzu, że to nie entomolog, ale wdo
wiec, źle były przez autorów umie
szczone: czyż to prawdopodobne, żeby 
córka lekarza nie słyszała słowa „en
tomolog“? Inna rzecz, że i Studio nie 
miało nic, ażeby zagrać i odśpiewać 
„muzyczną groteskę": ani głosów, ani 
aktorów, ani zespołu. Golczewski źle 
się czuł w roli malej i nieciekawej, 
Irena Burawska ma miły głos, byle 
nie w koloraturze, którą dostatecznie 
nie włada. Wyróżniłabym Teodorę

Rapacką, która w roli właścicielki 
sklepu dała sylwetkę dyskretną, a mi 
mo to nieprzeparcie komiczną i do
brą, a trzema gwiazdkami tylko ozna
czoną tancerkę. Inni aktorzy zbyt po
ważnie wzięli zalecenie autorów, że 
przedstawienie jest amatorskie i od
bywa się na prowincji.

Przykra jest rola krytyka wobec ta
kiego przedstawienia, bo tu i teatr 
wziął się zadania, któremu sprostać 
nie mógł i autorzy powinni się byli 
powstrzymać przed ukazaniem publi
czności rzeczy niedowarzonej. Wiele

się teraz u nas mówi, że teatr „dla 
mas“ powinien być rodzajem rewii: 
oto właśnie odpowiedź na takie za
chcenia. Rewia, artystycznie biorąc, 
musi być rewią szlagierów, jakiekol
wiek tam one mają znaczenie poza 
tym. Jeżeli wskutek niedoświadczenia 
autorów» są różnice między poszczegól 
nymi numerami, to amplituda wahań 
musi być znacznie wyższa, niż mię
dzy scenami zwykłej scenicznej sztu
ki, inaczej mówiąc, tylko wysoki ga
tunek jednych może usprawiedliwić 
nieudane. Wanda Melcer

Nakładem tygodnika „Rada Narodowa 
ukazała się praca pt. „Rady Narodowe. ^Wy 
kład o ustroju i komentarz do ustawy“  w 
opracowaniu Kazimierza Biskupskiego i Je 
rzego Starościaka (str. 139).

W pierwszej części pt. „U stró j Państwo
wy R. P.“  pióra Biskupskiego omówione są 
podstawowe zasady ustroju współczesnej 
Polski. Rozważając nowe formy ustrojowe 
typu demokracji ludowej, słusznie wskazu
je autor, jak dalece niektóre tradycyjne po
jęcia prawa konstytucyjnego wyrosłe z 
Wielkiej Francuskiej Rewolucji dziś już 
przebrzmiały jak np. teoria podziału władz.

Nową ustrojową rzeczywistość Polski 
charakteryzuje autor na tle myśli przewod
nich Manifestu Lipcowego, konstytucji mar 
cowej, ustawy o przeprowadzeniu reformy 
rolnej, ustawy o przejęciu na własność pań 
stwa podstawowych gałęzi gospodarki na
rodowej oraz ustawy organizacji i zakre
sie działania rad narodowych.

Na tle przeprowadzonych reform społecz 
nych przedstawiona została nowa rola par- 
ty j politycznych, związków zawodowych i 
terenowych rad narodowych, stanowiących 
podstawowe instytucje, przez które społe-

Aktualna książka
czeństwo wykonuje swe polityczne upraw
nienia, wynikające ze zdobycia władzy 
przez lud.

Wiele miejsca poświęcono w omawianej 
książce radom narodowym i strukturze sa
morządu ze szczególnym podkreśleniem, że 
rada narodowa jednoczy w sobie uprawnie
nia organu państwowego i samorządowego, 
co wobec zaniknięcia antagonizmu między 
państwem a społeczeństwem jest sprawą 
naturalną.

W drugiej części broszury mieści się 
praktyczny komentarz do ustawy o orga
nizacji i zakresie działania rad narodowych 
pióra Starościaka.

Pod odnośnymi artykułami książka za
wiera objaśnienia przepisów prawnych, waż 
ne uchwały Prezydium Krajowej Rady Na 
rodowej i wskazówki dla radnych.

Aktualność omawianej książki polega na 
tym,że w czasie obecnym, gdy na porządku 
dziennym w Polsce stanęły w całej rozcią
głości sprawy ustrojowe, książka ta jest 
cennym przyczynkiem w literaturze praw
niczej, omawiającej konstytucyjne zagad 
nienia. A. W.

44 numer „Szpilek“
Ostatni numer „Szpilek“  przynosi: wiersz 

W. L. Brudzińskiego „W  obronie satyry“ , 
felieton Jana Huszczy „Wiedza a życie“ ,, 
„Balladę o uwiedzionej ekspedientce“  Wło
dzimierza Słobodnika, felieton Stefanii Gro
dzieńskiej „O północy“  oraz prace Jana 
Sztaudyngera, Witolda Zechentera, Jana Ko 
prowskiego, Tadeusza Ludmiła, Ryszarda 
Brudzyńskiego i Władysława Basilidesa.

W numerze rysują: Jerzy Zaruba, Mte-  ̂
czysław Piotrowski, Ha-ga, Eryk Lipiński, 
Stanisław Cieloch, Zbigniew Lengren.

Poza tym w numerze popularne wśród 
czytelników działy stałe: „Gabinet osobli
wości“ , „Szczypta soli“ , „Poczta Szpilek“ ,'

I „Stare Szpilki nie rdzewieją“  i humor i za-’ 
graniczmy.

------ o------

Sprostowania
We wczorajszym numerze naszym omyłka 

drukarska sfałszowała w korespondencji kol 
Kosiby z Paryża,datę wyborów we Francji, 
które się odbędą 10 listopada a nie 10 grud 
nla br.

kszechsłowiański Kongres w Belgradzie
Konferencja prasowa w Komitecie Słowiańskim

Komitet Słowiański w Warszawie zorga
nizował w  sobotę, dnia’-26 bm. konfe-vn-
cję prasową, na której delegaci Komitetu, 
biorący udzie) w pracach .przygotowaw
czych do Wsoecbsłowiąńskiego Kongresu 
w Belgradzie, poinformowali przedstawi
cieli prasy o celach i zadaniach Kongresu, 

Konferencji przewodniczył prof. Loth. 
W pracach Komitetu organizacyjnego Kom 
gresu biorą udział delegaci polscy w  oso
bach: — prof. Baiowskiego i posła Dąb
ka. Prof. Bałowsiki poinformował, że Kon
gres Belgradzki, będzie Kongresem Komi
tetów Słowiańskich wszystkich^ pięciu 
słowiańskich. Każde z nich deleguje po 20 
przedstawicieli Komitetu Słowiańskiego; 
nadto na Kongres uda się po 10 honoro
wych gości z każdego kraju ze wszystkich 
sfer społecznych.

Na Kongresie ma być przyjęta uchwała 
„  utworzeniu Słowiańskiego Komitetu 
Koordynacyjnego. W związku z tą uchwałą 
Wszechslowiański Komitet w Moskwie, 
przekształci się w Komitet Słowiański Ro
syjskie] SRR oraz powstaną Komitety

Słowiańskie Białorusi i  Ukrainy Radziec
kiej. W  uznaniu 'zasług, położonych prA-z
Jugosławię w walce z faszyzmem, posta
nowiono powierzyć Jugosławii przewodni
ctwo w Komitecie Koordynacyjnym t w y
brać Belgrad na jego siedzibę. Komitet 
Wszechslowiański w Moskwie przekaże 
Słowiańskiemu Komitetowi Koordynacyjne
mu swoje archiwum i materiały.

W czasie Kongresu Belgradzkiego o- 
twarta będzie wystawa, ilustrująca walkę 
narodów słowiańskich z najazdem faszy
stowskim. Dział Polski na tej wystawie 
poświęcony będzie przede wszystkim na
szym Ziemiom Odzyskanym.

Komitet Słowiański w Polsce, w związ
ku z Kongresem wyda w głównych ję
zykach słowiańskich, specjalny numer „Ży
cia Słowiańskiego“ , również poświęcony 
naszym Ziemiom Zachodnim, które stano
wiąc wielkie dobro duchowe : materialne 
narodu polskiego są także opoką dla wszy
stkich krajów słowiańskich w walce z rriem 
czyzną. (er)

Podpis autora artykułu p t „Związki Za
wodowe a wybory“, zamieszczonego w nu
merze wczorajszym winien brzmieć: „Tow< 
Wł. Sokorski — sekretarz KC ZZ.

------o------

Łańcuch ofiar
na rzecz RTPD

Rudnicki Kazimierz wpłacił zł: 500 na 
rzecz R. T. P. D.

Ob. dyr. Rudolf Zygmunt wpłaca *1 IM  
(dwieście) 1 wzywa ob. ¡ni. Rybką Jana, 
in i. Borknowsklego Stanisława, Jakubow
skiego Ludw „ Inspektora Paluchowskie- 
go Ludw., In i. Rudzkiego Tadeusza, R y- 
ciaka Stefana, łnsp. Zwolińskiego Jerzego.

Ob. dyr. Tosie w ic* wpłaca zl 30# (trzy
sta) i w zywa wicewojewodą warszawskie
go Romana Rota, ob. p ik. Jerzego Broń
skiego i  Ministerstwa Obrony Narodowej.

Ob. dyr. Ungler wpłaea zl IM  (dwie
ście) i wzywa dyr. Godecklego, dyr. G u t-  
mana Jerzego, dyr. Koasowsklego W ie
sława.

Ob. dyr. Strnm f wpłaca z! 20# (dwie
ście) i w zywa ob. ntec. Zygm. Więckow
skiego z C.Z.S.

Ob. St. Kowalczewski — szef Resortu 
Przeds. Przem. wpłaca z l 100 (sto) i w zy
wa ob. dyr. Wodociągów Stanisława W oj-
naro wieża.

Ob. dyr. Goryński wpłaca zł 300 (trzy 
sta).

O g ło s z e n ie
P aństw ow e Z ak ła d y  Samochodowe w 

Kaliszu  poszuku ją  od zaraz:
1 inżyn ie ra  m echanika na stanow isko

szefa p ro d u k c ji.
1 inżyn ie ra  m echanika na stanow isko

szefa k o n tro li p ro d u k c ji.
1 inżyn ie ra  m echanika na stanow isko

szefa b iu ra  kons trukcy jnego .
2 s iły  w y k w a lif ik o w a n e  do W ydz. Za

opatrzenia technicznego.
R e fle k tu je  się ty lk o  na pierw szorzędne 

s iły  fachow e. 1-1791

Ogłoszenie o pszelaigu nieograniczonym
P K.S . O ddzia ł w  W arszaw ie, P lac N a ru tow icza  5, ogłasza p rze ta rg  n ieog ran i- 

czony na budow ę dw orca  tymczasowego P.K.S. na u l.  M arsza łkow sk ie j w raz 

z w szystk im i ins ta lac jam i.
O fe rty  należy składać do dnia 8 lis topada 1046 r . godz. 11, pod w /w  adresem 

w  pok. 143 do sk rzynk i o fe rto w e j, gdzie też w  p o ko ju  N r  150 mogą oferenci o trz y 
mać podk ła dk i p rze ta rgow e  za zw ro tem  kosztów  w  godz. 8 — 14. 1-1808

Z N A C Z K I  p o z b i o r o w
K u p u je m y  zb io ry  — sztuk i pojedyńcze — p łac im y najw yższe ceny

Sprzedaż na m ie jscu  — w ysy łka  na p ro w in c ję  znaczkami 
Abonam ent. C enn ik i po nadesłaniu 5 zł

WAUSZAWA ZŁOTA 46

MASZYNY” «™!*
NAPRAWA-KUPHO-SPRZEDA*

MECHANIK
B.GRZECH0aftSKr
U 6 • ŻYRARDÓW-U«MAJA20

OGŁOSZENIA DROBNE
B IŻUTERIA, brylanty, złoto, srebro, 

zegarki. Kupno — sprzedaż. Nowak. No
wy Świat 48. 1-712

c e n t r a l a  f i l a t e l i s t y c z n a

Zw iązku  Zawodowego P racow n ików  P oczty  i T e lekom un ikac ji 
W arszawa, N ow ogrodzka 45, te l. 87-895 640

P E R F U M E R IA  —  G a la n te r ia  —  K o sm e 
tyka . Ceny h u rto w e . A n ie la  N ow ak. W a r- 
szaw a-P raga , T a rg o w a  23. 1-1181

PRZED SPRZEDAŻĄ LUB K U P N E M
maszyny do pisania 1 liczenia, poradź się 
bezpłatnie mechanika GRZECHOC1NSK1E- 
GO, Warszawa — Złota 46, Żyrardów — 

1-go M aja  20.

S P Ó Ł D Z IE L N IA  Z JE D N O C Z E N IA  R Z E 
M IE Ś L N IK Ó W  S K Ó R Z A N Y C H  p rz y jm u je  
zamówienia na obuw ie męskie, damskie i 
dziecinne, o fice rk i, kapce, ty ro lk i,  to r 
by  damskie, teczki, p o rtfe le  oraz wszel
kiego rodza ju  repe rac je  wchodzące w  ten 
zakres. Ceny przystępne. W arszaw a-Praga, 
Targow a 5, I  p ię tro  m. 3. 1-1788

U N IE W A Ż N IA M  skradzioną leg. P.P.R. 
N r  563 i k a rtę  rozpoznawczą Ś w ięcick ie j 
H a lin y . 1-1806

U N IE W A Ż N IA M  le g itym a c ję  służbową M . 
O. N r  1348 seria C. na nazw isko: S tan
k iew icz  W ładys ław . 1-1809

OGŁOSZENIA PRZYJMUJĄ: Dział ogłoszeń ..Głosu Ludu“ Warszawa.Smolna « 6Ł
1 wszystkie oddziały w kraju Placówki ..Czytelnika w Warszawie: Wiejska 14. SKidkoy . . .  „q , „ ,  TarKowa 70. „Wolność“. Warszawa, Marszałków-
PI Inwalidów (Żoliborz). Zygmuntowska 6 i Poznańska 38. Biuro „Orbis . Warszaw , Snńldzielnl Wydawniczej Wydawnictwo Ludowe“, ul. Bagatela 10 tn 35,
¿ka 05 Spółdzielnia Agencji Prasowej „Glob“ -  Dział R eklam , Złota «. D m ł Wspóina 50, tel. 855-26. Ogłoszenia urząd , re-
S L S  • » « - . . . . . ^ . » 1 .  1 rodzin 1 — i  d i Inn, w -  -  » - •
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Czy będziemy mieli kieszonkowe radioaparaty?
Granice fantazji i sensacji a prawa rzeczywistości

r ¡¿Wyciągnął z kieszeni maleńki aparat, 
¡przekręcił guzik i w  słuchawce usłyszał me 
iodyjny głos kobiecy:

_  Halle, ta Helena. Słucham.
Dzień debry, najdroższa“ ...

Tak zazwyczaj opisuje się osiągnięcia 
radiotechniki w XXI wieku w powieściach 
fantastycznych. W powieściach wszystko 
jest możliwe i osiągalne. Ale sprawa „kie
szonkowych radioaparatów“  występuje nie 
tylko w powieściach. O pracach nad wyna 
lezieniem podobnych aparatów można 6pot 
tkać od czasu do czasu doniesienia w pra
sie. Doniesienia te mają często sensacyj
ny charakter.

Sensacyjne liliputy
Oto czytać można było np.,‘ że wynatezio 

«o miniaturowe aparaty, mieszczące się w 
małej kieszonce, które umożliwiają angiel 
skim policjantom bezpośrednio kontakto
wanie się. z centralą. Sensacyjne doniesie
nie artykułu zaopatrzone nawet było w fo 
tografię, która ukazywała tego cudownego 
liliputa. Widziało się tam policjanta obró
conego tyłem tak, że widoczna była na 
jego plecach trójkątna antena, wszyta w 
paski.

W amerykańskiej prasie podano z_ kolei 
wiadomość, że jeden z radióreporterów u- 
żywa takiego miniaturowego aparatu radio 
wego dla nadawania aktualności. Jedna z 
takich jego audycyj miała się właśnie od
być ze szczytu drapacza chmur. Wśród 
szczegółów, jakie podał dziennik o tym cu 
downym aparacie, zanotowano, że działa on 
w zasięgu 5 do 7 mil. I oczywiście znowu 
dla przekonania czytelnika o prawdziwości 
doniesienia — fotografia, ukazująca ów cu 
downy radioaparat leżący na dłoni. Roz
miary jego są tak małe, że nie przekracza
ją nawet wielkości wskazującego palca.

Nic dziwnego, że w związku z tymi fak
tami, podanymi tak prosto i przekonywują
co, trzeba mówić o technice na granicy fan 
lazji.

Aparat kieszonkowy
czy walizkowy?

W rzeczywistości jednak sprawa ta nie 
wygląda ani tak prosto ani tak przekonywu 
jąco /jak 'chcą  wmówić w czytelników po
lujące za sensacjami gazety.

Przyjrzyjmy się temu zagadnieniu do
kładnie.

Kieszonkowy radioaparat amerykańskie 
go wynalazcy pracuje na falach ultrakrót
kich. Składa się on z aparatu nadawczego i 
odbiornika. Silę swoją aparat czerpie ze 
specjalnej baterii o mocy 30 wolt, zaopa - 
trzony jest w trzy lampy, nader minia
turowych kształtów.

Konstrukcja zaspakaja wszystkie wyma 
gania. Chodzi tylko o zasięg, w jakim mo
że pracować taki aparat. A zasięg ten jest 
zaledwie nieco większy nad 100 metrów i 
to jeszcze na odkrytej przestrzeni.

Do czego zatem może służyć taki radioa
parat, jeżeli na tej samej przestrzeni sły
szeć można doskonale glos ludzki bez żad

nych przyrządów i to przyrządów w yją t
kowo kosztownych?

Możliwość użycia tego rodzaju aparatu 
dla radioraportaży również nie jest całkiem 
przekonywująca. Radiostacja, leżąca na dło 
ni radioreportera, łączy się sznurem z so
lidną walizą, w której znajduje się bateria.

W ten sposób zatem kieszonkowy rzekomo 
radioaparat musi być od razu zdemaskowa 
ny jako radioaparat walizkowy._ W sensacyj 
nych doniesieniach gazet mówiono i poka
zywano jedynie sam aparat nadawczy, mię 
szczący się na dłoni, nie wspominając ni* 
czym o solidnej, lecz nieodzownej walizce.

Stare wynalazki w odświeżonym sosie sensacji
Jak zatem mógł dojść do skutku ów re

klamowany radioreportaż ze szczytu drapa 
cza chmur na odległość 5 do 7 mil?

Tajemnica tkwi w tym, że dla tego ro- 
dzaju audycji był właśnie potrzebny dra- 
pacz chmur. Im wyżej bowiem znajduje 
się aparat nadawczy, tym bardziej zwięk
sza się zasięg jego działania. Dlatego wla 
śnie ten radioa.paracik, odznaczający się 
skromnym zasięgiem, mógt ustalić swojego 
rodzaju rekord działania.

Co się tyczy owych kieszonkowych radio 
aparatów, z którymi próby robiła policja 
londyńska, to są to jedynie małe odbiorni
ki zaopatrzone w  miniaturowe lampy. Od
biornik mieści 6ię w jednej kieszeni, ale

zaopatrujące go w energię baterie wyma
gają dwóch specjalnych kieszeni umiesz
czonych przy pasie. W ten sposób może
my mówić właściwie o trójkiesieniowym 
aparacie.

Najważniejsze jednak jest to, że podob 
ne trójkieszeniowe odbiorniki przyjmują je 
dynie sygnały z niesłychanie silnej stacji 
centralnej. Nie jest to więc w dziedzinie 
radiotechniki nic nowego. Mieliśmy już 
przecież radioodbiorniki tego typu, obli - 
czone na silną stację centralną, mieszczą
ce się w pudelku od zapałek. O ile stacja 
centralna była dostatecznie silna, pracowa 
!y tego rodzaju odbiorniki nawet bez lamp 
i baterii.

Trzeba najpierw wynaleźć nowe źródło energii
Gzy W; świetle tej analizy sensacyjnych 

doniesień, ukazującej cala ich przesadę, 
wysnuć trzeba wniosek, że kieszonkowy Ta 
dioaparat jest w ogóle niemożliwy?

Współczesna technika dopuszcza możli - 
wość wynalezienia kieszonkowego radioa
paratu. Mamy już przecież bardzo maleń
kie lampy. Można zatem wykonać i inne 
szczegóły aparatu miniaturowej wielkości.

Największa trudność tego rodzaju zada
nia tkwi w bateriach. One bowiem normal 
nie mają 70 do 80 procent ogólnej wagi- a- 
para-tu. Istnieją już wprawdzie wyjątkowo 
małe baterie typu ,,-mimmax“ , ale do celów 
stworzenia kieszonkowego radioaparatu są 
jeszcze za wielkie.

Wyjściem z te j trudności byłoby zamó
wienie specjalnej . miniaturowej baterii, 
zmontowanej w warsztatach precyzyjnych. 
Koszt jej byłby -nieproporcjonalnie wysoki, 
a-'e mogłaby wtedy rzeczywiście być użyta 
dla kieszonkowego radioaparatu. Pokrycie 
jednak takich -kosztów nie wytrzymuje żad
nej kalkulacji ze względu na nadzwyczaj 
krótki czas służby tego rodzaju baterii, _ 

Dlatego właśnie do wszystkich sensa-cyj 
o kieszonkowych -radioaparatach trzeba od 
nosić się ze sceptycyzmem. Wykonanie ta
kiego aparatu tak długo bowiem -nie będzie 
możliwe, jak długo nie wynajdzie techni
ka nowego źródła dosta -czającego energię 
aparatom. radiowym. _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _
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ttemant patncu w f  « ? ie n fc o c li Foto-film

TWÓRCĄ WODEWILU BYŁ TKACZ 
FRANCUSKI OLIVIER BASSELIN. Ten 
tkacz, żyjący w XV wieku, tworzył weso
łe piosenki, śpiewane później przez całą 
ludność okolicznej Vau-deVire (w Nor
mandii). Niebawem nazwa Vau-deVire 
przemieniła się na Vau-deVilie (wodewil) 
i  oznaczano nią żartobliwe ludbwe piosen 
ki miłosne. Od X V III wieku piosenki te 
zaczęły wchodzić dó repertuaru teatrów 
jarmarcznych, których przedstawienia na
zywały się komediami z wodewilami, a 
później po prostu wodewilami.

*
RYBA JĄŻW1CA OPIEKUJE SIĘ ZŁO

ŻONĄ IKRĄ. Samiec buduje przy pomo
cy paszczy i silnej głowy długi tunel na 
dnie rzeki, a następnie zaprasza liczne 
samiczki do składania tam ikry. Po zło
żeniu ikry samiec obejmuje straż u wej
ścia tunelu, czuwając dniem .i nocą. Na
wet kiedy z jajeczek wylęgną się już 
intode rybki, strażnik w dalszym ciągu 
sprawuje opiekę, zaganiając w razie nie
bezpieczeństwa młodzież do tunelu i wy
stępując przeciwko napastnikowi. Chociaż 
jąźwica ma tylko 12 cm długości, jest 
ona jedną z najbardziej drapieżnych i od
ważnych ryb.

OBUWIE GUMOWE WYRABIA SIĘ 
JUŻ METODĄ GORĄCEJ W ULKANIZA
CJI. Metodę tę wynaleziono i zastosowa
no na szeroką skalę w leningradzkiej fa
bryce „Skorochod“ . Metoda ta pozwala na 
mechanizację przemysłu obuwniczego, 
gdyż łączy dwie różne produkcje: gumy I 
właściwego obuwia. Dzięki te j metodzie 
otrzymuje się piękne obuwie, zwiększa 
się wydajność pracy, trwałość obuwia, 
zaoszczędza się surowce. Wulkanizacja 
spodów obuwia czyni je mikroporowatą 

i czyni ją w ten sposób higieniczną w 
użyciu.

’ *
JEDYNIE 59 PROCENT POWIERZCH

NI KSIĘŻYCA MOŻNA OGLĄDAĆ 
L ZIEMI. Widzimy poza tym stale tę 
samą stronę księżyca. Jest to wynikiem 
tego, że obroty księżyca wokół jego osi 
dokonują się dokładnie w tym samym 
czasie, co obroty ziemi wokół je j osi.

*
MOŻNA JUŻ TRANSPLANTOWAC 

ZĘBY. Chwilowo udaje się to wprawdzie 
tylko ze zwierzętami. Dwaj uczeni ame
rykańscy Shapiro i Maclean po szeregu 
doświadczeń doszli do opracowania meto
dy, która umożliwiła im wyjęcie zębów 
u jednego zwierzęcia i przetransplantowa- 
nia ich drugiemu zwierzęciu tego samego 
gatunku. Doświadczenie swoje przepro
wadzili na kotach z rezultatem zadawala
jącym: przetransplantowane zęby młodego 
kota rozwijały się w dalszym ciągu przez 
dwa lata normalnie w paszczy nowego 
właściciela.

Teodor Goździkiewicz 8}

ZNAKI CZASU
— Dobrze, będę tam u was.
Mroczyło się już dobrze, kiedy Kobielski zaczął 

się ubierać.
— Wychodzisz? — doleciał go szept zaspanej 

żony z łóżka.
— Tak, idę po to żyto. Może mi się tam dłużej 

zejdzie, więc żebyś się nie martwiła. Zresztą... po
staram się wrócić jak najprędzej.

— Dobrze, idź.
A kiedy wyszedł i zatrzasnęły się za nim drzwi 

i ścieliło tych kilka kroków pod oknem, zaczęła 
zwyczajnie po kobiecemu płakać nad dzieckiem, 
które leżało tuż przy niej w poduszce. I pytała się 
samej — ale to tylko samej siebie: po co on tak 
tai się przed nią?

Kobielski nie wiedział o tych gorzkich żalach 
swojej małżonki. Uspokojony zachowaniem pozo
rów szedł szybko miedzą. Na trawach leżała gęsta

rosa, pistolet ciężył w kieszeni. Daleko gdzieś po
piskiwały kuliki. Żaby grały od stawów i łąk. Ja
sny plac letniej zorzy palił się na stronie północ
nej. Było chłodno jak na porę letnią.

Na miejsce zaszedł pięć przed dziesiątą. Byli 
wszyscy: cisi, tajemniczy, skupieni. Popodwiązy- 
wane nogawki sznurkami i berety na głowach na
dały im wygląd cokolwiek egzotyczny. Mieli pięć 
pistoletów maszynowych, cztery parabele i jedną 
siódemkę. Oprócz tego dwa granaty, dynamit, 
spłonki, lont i detonatory, jeden kilof, łom i to
porek oraz dwie lampki elektryczne.

— Tak — jak było umówione kilkanaście dni 
temu.

Kobielski przywitał się ze wszystkimi, dał wska
zówki i ruszyli marszem ubezpieczonym. Noc 
osiadała głębsza na zrosialych polach. Od sta
wu — tuż przy nich — gdzie się przed chwilą 
spotkali, niosło się bliskie gderanie żab: zwyczaj
ny koncert pogodnej nocy. Szli miedzami i ustron
nymi dróżkami polnymi, mijając wsie i osiedla. 
Psy tylko czujne oszczekiwały ich z daleka.

Oto już przed nimi tor kolejowy. Na blękitno-

szarej płachcie nieba znać linie slupów telegrafi
cznych i gąszcz drutów tuż przed nosem. W mro
cznym dole pod-nimi połyskują bielejące prążki 
czterech wytartych szyn. Stanęli i słuchali. Zda
wało im się przez chwilę, że tam owym wądołem 
kolejowym jak korytem rzecznym płynie jakiś 
strumień zdarzeń tajemnych a nienazwanych, 
który wstrzymuje i onieśmiela. Dźwięczy la pieśń 
nieznanego bliską toniką drutów telegraficznych- 
Serca lekko spłoszone drgały szybszym i ostrzej
szym rytmem.

Na wierzchu, patrząc czujnie we wszystkie
strony, zostało trzech. Beszta zsunęła się dość____________________________  -  -

śno i swobodnie po żwirowanym zboczu w dół. 
Słychać było łoskot butów po kamieniach, potem 
brzękło żelazo, zaszemrał piasek pod kilofem — 
pionierzy przystąpili do swego zadania. Zdawało 
się tym trzem stojącym na wierzchu wąwozu, że 
tam w dole ogromnie się guzdrzą, Czasem jakiś 
szmer, jakiś sluk przekonywał ich, że tam ludzie 
są i coś robią. Ale nieraz zdarzały się chwile pust
ki i ciszy, w czasie których wartownicy byli prze
konani, re zawiśli między niebem a ziemią — 
sami. (d. c. n.)
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